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PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok III. Niedziela, dnia 23-90 lipca 1933 roku. Hr. 166.

TRZECI WYROK 
POTĘPIAJĄCY

n przywódców „Centrolewu”.
Po raz trzeci Sąd wydał wyrok: po­

tępiający na przywódców „centrole­
wu", po ras trzeci orzekł, że potępie­
nia godną była akcja „centrolewn", 
k tóra godziła w państwo.

Trzy lata minęły od chwili, gdy 
z pośród odsuniętych przewrotem m a­
jow ym  od władzy przywódców party j­
nych  wyłonił się koszmarny plan 
podpiłowania filarów struktury  pań­
stwowej.

Stłumiono ten  zamysł w zarodku. 
Zdołano zapobiec katastrofie. Nie wol- 
ńo było dopuścić do zatruwania 
zdrowych tkanek  organizmu społe­
czeństwa. Sentyment nie mógł mieć 
przystępu do tych, którzy działali z 
nakazu racji stanu, wyłącznie wpa­
trzeni w dobra państwa, a nie interesy 
partji czy osób. Zwłaszcza, gdy się 
miało przed oczyma, jacy to ludzie 
przystępowali do. spisku i  buntu, • Lu­
dzie ci podawali się bowiem za rzecz­
ników demokracji, parlamentaryzmu i 
praworządności. Mówili: my opieramy 
się o środki legalne, walkę toczymy 
na gruncie parlamentarnym, m etoda­
mi, przewidzianemi w Konstytucji. By­
ły to tylko jednak słowa, tylko łudze­
nie mas. Bo metody, jakich się imać 
począł „centrolew" w lecie 1930 r. — 
k łam  zadawały tym  słowom. W miej­
sce parlamentarnych i konsty tucyj­
nych metod — obrali przywódcy „cen­
trolewu" drogę konspiracji, do władzy 
dojść chcieli drogą buntowniczą, u rą­
gali symbolowi państwa, jego Głowie, 
podważali w masach autorytet orga­
nów wykonawczych państwa, w lud 
rzucali hasła oporu wobec zarządzeń 
legalnych władz.

Trzykrotnie sąd to potępił. Trzy 
zespoły sędziowskie doszły do jedna­
kowej oceny ich postępków, trzy razy 
zapadał wyrok potępiający.

Potępił ich jednak nietylko sąd. 
Również i społeczeństwo. Nie należy 
bowiem nastroju społeczeństwa m ie­
rzyć enuncjacjami najbliższych przy­
jaciół oskarżonych czy patetycznemi 
artykułam i w prasie partyjnej. Społe­
czeństwo potępiło zakusy spiskowania 
w Polsce niepodległej. W 1980 roku, 
gdy cała większość w ciałach u s ta ­
wodawczych tym właśnie, którzy zdła 
wili odruchy spiskowe przywódców 
„centrolewu” i przez następne trzy 
lata, gdy szerokie rzesze oby wateli z 
zupełną obojętnością przyjmowały la­
mentacje skazanych, nie interesowały 
się ich osobistym losem.

Społeczeństwo bowiem zdrowym 
Instynktem  wyczuwa, że nie poto na 
polach walk krwawili najlepsi syno­
wie, nie poto walczyliśmy, o mocar­
stwową Polskę, aby usunięci od posad 
i dygnitarstw, głodni władzy wielm o­
że partyjni podważali autorytet władz 
dla rozpętania z powrotem tych orgji 
sobkostwa, jakie zatruwały życie pu ­
bliczne w pierwszych latach po odzy­
skaniu  niepodległości.

Dziś masy uświadamiają sobie, że 
stłumione zostało zarzewie ognia, k tó­
re w walczące z naporem kryzysu 
gospodarczego społeczeństwo cisnąć 
chcieli przywódcy „centrolewu”, by 
na pogorzelisku piec pieczenie swych 
iządoburczych ambicyj.
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Firma W. BONCZYK i J. WAJNBLUM
S K Ł A D  W Ę G L A  i K O K S U .

Częstochowa, ul. Al. Wolności Nr. 49. Telelon Nr. 3 39.
Ma zaszczyt  zawiadomić Sz. Klijentelę, że po dłuższe j  p rzerwie  sprowadza  
znów węgiel  pie rwszorzędnej  jakości z kopalni JULJUSZ—KAZIMIERZ, k tó­

ry  sprzeda le  po cenach przystępnych.
Łaskawe zamówienia prosimy kierować pod następującemi adresami:

A leja W olności Nr. 49. K ilińsk iego  Nr. 4. G arib a ld ieg o  Nr. 5.
U s ł u g a  s z y b k a  i s o l i d n a .

UWAGA: Doświadczenie wskazało,  że węgiel  z kopalni  JULJUSZ—KAZI­
MIERZ jest  jakkolwiek w cenie trochę droższy,  w kalkclacji j e d ­
nak  znacznie tańszy od węgla  z przec ię tnych kopalń, a t embar-  
dziej od odkrywkowego,  sprowadzanego przez  chłopów.

Wampir z pod Łowicza ujęty.
S ensacy jn e  sam o o skarżen ie  upiora. C o m ów ią o fia ry  zw yro d n ia lca .

Ja k  już wczoraj donosiliśmy wła­
dze policyjne aresztowały grasującego 
od szeregu tygodni w okolicach Ło­
wicza zwyrodniałego zbrodniarza, k tó ­
ry napadał na młode dziewczęta, 
gwałcił je i mordował. Aresztowany 
Tadeusz Bnsztajn w ogniu krzyżowych 
pytań przyznał się do wszystkich za­
rzucanych m u zbrodni i podał w yglą­
dające na chorobliwy akt samooskar- 
żenia szczegóły napadów. Policja prze 
słała więc do szpitala Perzynównie, 
jednej z of .ar Ensztajna, jego fotograf- 
ję. Perzynówna bez wahania s tw ier­
dziła, że fstografja przedstawia n a ­
pastnika.

Również dwie inne młode ofiary 
wampira, Aniela Okruchówna i Natal 
ja Podraszkowska, dziewczęta w wie­
ku  około lat 14 poznały w fotografji 
Ensztajna fotografję zbrodniarza, któ­
ry na nie napadł za miastem.

Do aresztowania upiora z Łowicza 
doszło w okolicznościach niezwykłych. 
Młoda dziewczyna, przechodząc głów­
ną ulicą miasta w Włocławku, zauwa 
żyła przeglądającego przed kinem fo- 
tografje młodego człowieka. Gdy przyj 
rżała mu się bliżej, przekonała się, że 
jes t  to ten sam osobnik, który we­
pchnął ją wraz z koleżanką na stacji 
w Włocławku do pociągu idącego w 
stronę Poznania.

Zaalarmowani przez ową dziew czy 
nę przechodnie rzucili się na nieznajo 
mego, by go ująć. Rozpoczęła się po­
goń, trwająca dość długo przez ulice

miasta i zakończona rodzajem obławy 
wokół klasztoru 0 0 .  Reformatorów, do 
którego schronił się uciekinier.

Powiadomiona o zajścia policja oto 
czyła ogród i klasztor i rozpoczęła 
przeszukiwania.

Po kilkunastu m inutach (młody 
człowiek wskazany przez dziewczynę, 
został wreszcie ujęty.

W wydziale śledczym zaznał, że 
nazywa się Tadeusz EnsztajnJ że jest 
bez stałego miejsca zamieszkania i że 
przez pewien czas włóczył się pod Ło­
wiczem. Ensztajn między innemi po­
dał, że jes t  zdawna poszukiwanym 
sprawcą zamordowania Marji Liszew­
skiej, którą znaleziono w jednym z o- 
kolicznych lasów pod Włoławkiem.

Oczywista, iż władze położyły szcze 
gólny nacisk na ten punkt zeznań E n ­
sztajna, w których przyznał się on do 
wałęsania się w okolicach Łowicza i 
do tego, że w początkach lipca doko­
nał kilku napadów i morderstw na 
tle seksualnem.

Szczegóły, jakie na tern tle poda­
wał ujęty Ensztajn rzuciły pierwsze 
podejrzenie, że jest on już od tygodni 
poszukiwanym „wampirem z pod Ło­
wicza” .

Niezależnie od zeznań obciążają­
cych Ensztajna śledztwo policyjne 
zmierza do ustalenia okoliczności, czy 
w zeznaniach Ensztajna nie ma się do 
czynienia z chorobliwem samooskarże 
niem, będącem wynikiem manji cho­
robowej zbrodniarza.

Rosła—Niemcy i dwa warunki 
Narszatka Piłsudskiego.

PARYŻ. Sensację w kołach poli­
tycznych wywołały informacje nades­
łane z Warszawy, przez znanego p u ­
blicystę polsko-francuskiego p. Korab-

Społeczeństwo domaga się, aby w 
dalszym ciągu ochraniać Polskę przed 
anarchistycznemi zakusami. Nie zrzekł 
się bowiem wcale główny oskarżony, 
W incenty Witos, dawnych metod 
anarchizowania mas, podżegania włoś­
cian czy to do „wygładzania m ias t” 
i oporu przeciw władzom bezpieczeń­
stwa. Knowania te napotykają na s ta ­
nowczy odpór i niema mowy o tem, 
aby ponure widma warcholstwa zasnuć 
mogły widnokrąg kraju.

Społeczeństwo postawiło przywód­
ców „centrolewu” ich własnemu lo­
sowi. Społeczeństwo też przyjęło teraz 
z całą powagą, n&ieŻDą władzy spra­
wiedliwości, wyrok, który zgodnie ze 
swem sumieniem sędziowie wydali.

Kucharskiego o znaczeniu i warunkach 
obecnego zbliżenia pomiędzy Polską a 
Rosją — w związku z podpisaniem 
.pak tu  wschodniego” w Londynie. 
Informacje p. Koraba Die zawierają w 
zasadzie faktów nieznanych, lecz zna­
mienne jest ich zestawienie, a zara­
zem przytaczają niektóre fakta  z nie­
dawnej przeszłości, poprzedzającej zbli 
żenie — co wszystko razem uw ypuk­
la zupełnie nową konstelację politycz­
ną w Europie środkowej i wschodniej.

Najważniejszym bodaj punktem  in 
formacji jest fakt, że podpisanie pak­
tu londyńskiego związane jest z odwo 
łaniem niemiecko-sowieckiej konwen­
cji wojskowej. Rząd sowiecki odrzucił 
propozycję, wznowienia konwencji woj 
skowej z Niemcami. Dlatego to rząd 
niemiecki zmuszony był odwołać z 
ZSRR swoich techników i specjalis­
tów dla produkcji materjałów wojen­
nych.

Drugi punkt informacji p. Koraba* 
Przy naradach Marszałka Piłsudskie- 
go z sowieckim posłem Owsiejenką, 
Marszałek postawił dwa kategoryczne 
warunki przyjaznych stosunków m ię­
dzy Polską a ZSRR: zerwanie s tosun­
ków techniczno-wojskowych Moskwy 
z Reichswehrą i przyciągnięcie Ru- 
munji do ogólnej umowy o organiza­
cji pokoju w Europie wschodniej. 
Trzy tygodnie tem u Stalin zdecydo­
wał się te warunki przyjąć.

Przyjazna atmosfera w stosunkach 
między ZSRR a Polską wzmocniła się 
do tego stopnia i wszelkie obawy woj 
ny w takim  stopniu znikły, że rząd 
sowiecki wysunął propozycję zawarcia 
konwencji pomiędzy sztabami general 
nemi ZSRR i Polską. Jednak  Marszałek 
Piłsudski odrzucił tę propozycję, jako 
przeciwnik wszelkich umów tajnych.

W związku z obecną wizytą Karo­
la Radka w Polsce, Korab nazywa go 
„nadzwyczajnym posłem Stalina”, wy­
delegowanym w związku z pertraktac 
jami polsko-sowieckiemi co do us ta le ­
nia i przyjęcia przyjaznej|neutralD ości
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BEZCZELNA PROWOKACJA GDAŃSKA.
GDAŃSK. W  chwili kiedy ofic- 

jalni przedstawiciele Wolnego Miasta 
t. j. Senat gdański przyznaje się do 
rzekomej chęci uregulowania z Po l­
ską stosunków gospodarczych, organ 
tego Senatu — a zarazem organ g dań ­
skich hitlerowców „Der Vorposten”— 
w bezczelny sposób nawołuje do boj­
kotu towarów polskich. Ten fakt jest 
znamiennym dla dwulicowości poli­
tyki obecnych czynników miarodaj­
nych w Gdańsku. §

" m a r s z a ł e k  PIŁSUDSKI POWRÓCIŁ 
DO PIKIELISZEK.

WILNO. — Wczoraj popołudniu 
Marsz. Pisudski po konferencji odby­
tej z kilkoma wyższymi wojskowymi 
udał się z powrotem do Pikieliszek,

MINISTER ZARZYCKI W MOŚCICACH.
WARSZAWA. P. min. przemysłu

i handlu, dr. Pr. Zarzycki, wyjeżdża 
w sobotę rano samolotem do Moście 
na otwarcie robót przy układaniu 
gazociągu państwowego do Moście, 
Towarzyszą panu ministrowi pp. dyr. 
dep. górniczo-hutniczego — Czesław 
Peche, zast. dyr. gabinetu ministra — 
naczelnik ^Stanisław Arczyński i se­
kretarz osobisty p. m in is tra i— radca 
Jerzy Barański.

FLOTA ŁOTEWSKA W GDYNI.
GDYNIA. Dnia 26 b. m. przybę­

dzie do Gdyni z oficjalną wizytą flota 
łotewska pod dowództwem komandora 
Spade. Przybyć mają: kanonierka
„W irsailis”, trawiery: „ Im anta” i „Vie- 
s tu ra”, łodzie podwodne: „Ronis” i 
„Spidola” oraz dwa hydroplany. Flota 
łotewska pozostanie w Gdyni do dn. 
30 b. m.
PROCES PRZECIWKO „PODPALACZOM" 

REICHSTAGU.
BERLIN. Śledztwo wstępne prze­

ciwko wszystkim oskarżonym o pod­
palenie Reichstagu zostało ukończone, 
akta sprawy wraz z aktem oskarżenia 
zostaną w najbliższych dniach przes­
łane przez nadprokirratora Rzeszy 
czwartemu, senatowi karnemu trybu­
nału. Wobec tego rozprawy głównej 
możnaby oczekiwać w pierwszej po­
łowie września.
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Wielka katastrofa 
kolejowa

RZYM. Pociąg pośpieszny Neapol
— Foggia zderzył się z pociągiem , 
idącym  z B eneventa, prżyczem pięcia 
urzędników  kolejowych, jeden poczto­
wy oraz jeszcze dwie osoby poniosły 
śm ierć. Liczba ciężko rannych zdaje 
się przekraczać 25 osób. Na m iejsce 
w ypadku wysłano pociąg san itarny  z 
Neapolu.

K atastrofa w ydarzyła się w skutek  
przeoczenia dróżnika, k tóry sygnali­
zował otw arty wjazd dla pociągu z 
Beneventa, podczas gdy pociąg poś­
pieszny Neapol — Poggia jeszcze nie 
przejechał.

Pakt przyjaźni
W IEDEŃ. W związku z najnow- 

szem i posunięciam i dypłom atycznem i 
Rosji Sowieekiej, oraz przystąpieniem  
Polski do „paktu  w schodniego” w Mos 
kwie mówi się o naw iązaniu stosun­
ków dyplom atycznych m iędzy Rosją 
a Małą E ntentą , a w szególności Cze­
chosłowacją i Rum unją bez porusza­
nia kw estji Besarabji. Punktem  kulm i 
nacyjnym  będą iednak trak ta ty  przy­
jaźni z Polską, Francją i Turcją i kie 
dy Polska, F rancja i Mała E a ten ta  
zajm ą w Moskwie te ’ w szystkie po­
zycje, które dotąd posiadały Niemcy. 
Rosja będzie zm uszona do upraw iania 
polityki słow iańskiej, doszedłszy zresz 
tą  już dziś do przekonania, że lepiej 
je s t zastanowić ze swej strony w szel­
kie dążenia rew izyjne, zam iast dążyć 
do im perjalistyoznej rew izji granic.;

KONKORDAT RZESZY Z WATYKANEM 
PODPISANY.

CITTA DEL VATIC ANO. Konkor­
dat pomiędzy Rzeszą Niem iecką a Sto 
licą Apostolską został podpisany. Kon­
kordat podpisali w icekanclerz von Pa- 
pen i kardynał Pacelli.

ESKADRA GEN BAŁBY ODWIEDZI 
ST O L IC E  EUROPY.

RZYM. E skadra gen. Balbo w dro 
dze do Europy przebędzie etapy: New 
Yorsk —Shediac, Shediac— Shoai Har 
bour (Nowa Ziemia), Shoal—Harbour
— V aientia (Irlandja), V alentia—Lon­
dyn. Z Londynu eskadra uda się do 
Paryża, Berlina i innych stólic euro­
pejskich dokąd została zaproszona. 
D ystans powrotny wyniesie około 
7000 kilom etrów, przyczem etap  ocea­
niczny wyniesie 8200 kim. Ogółem 
przelot etapow y eskadry gen. Balbo 
wyniesie ponad 20000 kim . bez wli­
czenia ew entualnych przedłużeń na 
kontynencie europejskim .

TRZĘSIENIE ZIEMI W TURCJI.
STAMBUŁ. Na południowy wschód 

od Sm yrny w okręgu Denizli silne 
trzęsienie ziemi zniszczyło dzisiaj rano 
w licznych osadach szereg domów.

Oiwiąkewe „GRAND-»OMG“
Dziś i dni nas tępnych  — W ielki p od w ójn y  p r o g r a m  Film dla ludzi o
m ocnych M  g^L § y i  Drugi program:
nerw ach pt. Bw ms S ł w  B’3 W iPw Szam pańska ko-

N a b i e r a l s k i  i S- ka
 T rzech  komików w jednym  filmie — — — Szczegóły  w afiszach — —

Goaring przeciw Hitlerowi.
BERLIN Na wyspie Sylt (Morze 

Północne) w siedzibie Goeringa odby­
ła się narada, w której uczestniczył 
pruski m in ister spraw iedliw ości Kerl, 
m inister bezpieczeństw a oraz k ilku 
podsekretarzy stanu.

Po naradzie, prem jer Goering prze 
rw ał urlop i udał się najbliższym  po­
ciągiem  do Berlina. N atychm iast po 
swoim powrocie do Berlina Goering 
zwołał nadzwyczajne p o s i e d z e n i e  
wszystkich przywódców bojówek h it­
lerow skich z całego terenu P rus na

sobotę popołudniu do Berlina. Znamien 
nym jest fakt, że kanclerz Rzeszy A- 
dolf Hitler bawi obecnie w Monaeh- 
jum, a term in jego powrotu do Berli­
na jest narazie nieznany. Tajna nara­
da przywódców hitlerowskich nabiera 
specjalnego znaczenia, w związku z 
wiadomościami o rosnącem niezado­
woleniu radykałów hitlerowskich, roz­
czarowanych kursem  gospodarczym i 
społecznym Hitlera. Jak  wiadomo, 
na czele tej opozycji stoi premjer 
Goering.

W strząsy podziem ne trw ają w dalszym 
ciągu. Ludność w panice opuszcza 
domy, szukając schronienia na o tw ar­
tych przestrzeniach.

GOEMBOES JEDZIE DO MUSSOLINIEGO.
BUDAPESZT. Prem jer Gómbos 

wyjeżdża w poniedziałek do Rzymu 
z w izytą do M ussoliniego. Podróż 
rzym ska Gómbósa była już oddawna 
przygotowana. Prem jer węgierski m iał 
początkowo jechać do Rzymu, po swej 
podróży do Berlina. Mussolini był 
jednak  tak  bardzo zaabsorbowany ro ­
kowaniam i w spraw ie paktu  czterech i 
teraz dopiero podróż ta  jest aktualna. 
Prem jer Gómbos będzie m iał w ten 
sposób bezpośrednią okazję do pozna­
nia stanow iska M ussoliniego w spra­
wie W ęgier, A ustrji i Niemiec.

WILEY P O S T  LECI D A L E J. .
LONDYN. Lotnik am erykański 

W iley Post odleciał o godz. 5.28 z 
Chabarowska do Nome na Alasce. 
Post opuścił onegdaj o godz. 23 m. 35 
Ruchłowo i wylądował w Chaborow- 
sku o godz. 3.45.

Z Nowego Jorku  donoszą, że lotnik 
Post m inął wczoraj wieczorem Nome 
na Alasce, lecąc bez lądowania dalej.

KSIĄŻĘ BRABANTU —  PUŁKOWNIKIEM.
BRUKSELA. Następca tronu Bel- 

gji, książę Leopold, noszący ty tu ł księ 
cia Brabantu został m ianow any przez 
ojca, króla A lberta, na wniosek min. 
obrony narodowej pułkow nikiem  pie­
choty. Książę otrzym ał fprzydział do 
pułku  grenadjerów.

PAKT WSCHODNI A FINLANDIA.
HELSINGFORS. Na posiedzenia 

finlandzkiej rady m inistrów  uchwalo­
no przystąpienie Finlandji do paktu 
wschodniego. Podpisanie pak tu  przez 
finlandzkiego m inistra  spraw  zagra­
nicznych nastąpi w tych dniach.

Eksperyment, 
który sie udał.

Dwa na tem at Spółdzielni lobotni- 
czej dla eksploatacji huty szkła „Stra- 
dom ” w Częstochowie artykuły pisa- 
l iśm y , lecz gdybyśmy poświęcili jej 
cały cykl artykułów — nie byłoby to 
zawiele. Bo jednak huta  „SLadom" 
jes t  istotnie klasycznym przykładem 
spółdzielczości robotnika polskiego — 
je s t  to rehabilitucja w oczach opinji

kolor go farbując i na własną modłę 
urabiając.

Huta ,S trądom ” w Częstochowie— 
przemysłowa Spółdzielnia robotnicza 
zadała kłam tym  oszczerstwom. Zsze- 
regowany w Związku Związków Za­
wodowych, naprowadzony na łinję 
jedynej realnej polityki — obrony 
własnych praw i uspołecznienia na 
na platformie spółdzielczości,] robotnik 
dowiódł, że wszelka inna  opieka jest 
m u zbędną, że dorósł do samostano­
wienia o sobie, że poznał swą wartość 
jako obywatel kraju i wartość swej 
pracy.

Dziś, po dwu latach zespół 255 
robotników  zsolidaryzowany w pracy 
dokonał dzieła, które przerosło siły 
pryw atnego przedsiębiorcy*, dźw ignął 
z upadku, odbudował i doprowadził 
do rozwoju w nader trudnych  w arun­
kach w arsztat pracy: hutę „Stradom* 
jako spółdzielnię robotniczą. Jeżeli u- 
żyć term inu  eksperym ent, tak  często 
dziś nadużyw anego — to Huta „Stra- 
dom* w Częstochowie je s t nades 
szczęśliwym  eksperym entem , który 
zapisać należy bezwzględnie na rachu­
nek  zasług niekłam anych Związku 
Związków Zawodowych nie żerującego 
na niedoli klasy  robotniczej, lecz koa 
sekw entne i celowo prow adzącego ro ­
botnika do sam odzielności zawodo­
wej, separując go od szkod liw ych  bo 
dem oralizujących wpływów dem ag o ­
gicznego party jn ictw a nierobów.

'  .... '
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Jeden  z w arsz ta tów  Spółdzieln i Huty szkła „Stradom" w  Częstochowie.

społeczeństwa. Bo jed n a k  dotychczas, 
dzięki skrzętnym zab ifgcm  t. zw. 
przywódców party jnyęh  i cpiekunów 
samozwańczych, robotnikowi polskie­
m u  urobiono renomę niedorostka, któ 
ry samodzielnie nic zdobyć a tem  sa ­
m em  stworzyć zdolnym nie jest. Po­
wodowali więc nim przeróżni kombi­
natorzy polityczni, na swój partyjny

Jeżeli hutę  „Stradom” t ra k to w a ć  
jako eksperym ent — to ekspejym ent 
ten udał się w pełni i bezsprzecznie 
i ze wszech względów posłużyć m usi 
za wzór naśladowania godny. A prze* 
dewszystkiem godny jaknajdalej, idą­
cego poparcia go przez mocodajny 
czynnik rządowy. Pracą wytrwałą ! 
odpornością z jaką zwalczali trudnoś-

EUGENIUSZ SUE.

KsiijżE roozicni.
-49) P O W I E Ś  Ć.

Jeżeli się obróci, zachowaj swą 
zim ną krew, ażeby nie mógł poznać 
kto wym ówił te słowa.

M arf zdziwiony spojrzał na Rudolfa.
— Nic nie rozum iem , ale jestem  

posłuszny.
Jeszcze się walc nie skończył, k ie­

dy Murf znowu wrócił do Rudolfa i 
rzekł:

— Mości książę, blondyn obrócił 
się tak  nagle, jakby go kto ukąsił. To 
jak ieś czarodziejskie słowa.

— Tak jest, czarodziejskie; kocha­
ny mój Murfie; przez nie dow iedzia­
łem  się o tem , co koniecznie chciałem  
wiedzieć,

Rudolf m ógł już tylko ubolewać 
nad błędem  pani d‘Harville; tem  n ie ­
bezpieczniejszym, że przeczuwał iż 
Sara ma w nim jak iś  udział. Bolesne 
było to odkrycie; nie w ątp ił już, że 
zazdrość jes t przyczyną udręczeń m ło­
dego m arkiza d 'H arville, do którego 
jak  do brata był przywiązany.

Baron Graun przerwał m u te du­
m ania.

— Mości książę,—rzekł odszedłszy 
z Rudolfem na stronę, — wywiadywa- 
jem  się do kogo należeć może c h u s t­

ka ze znakiem  L. N. Zdaje się, że jest 
nie czyja inna jak  księżny de Luce- 
nay z dom u de Noirmont. Dziś jej 
tu  niem a. Tylko co w idziałem  jej 
m ęża, który przed pięciu m ięsiącam i 
wyjechał na rok na wschód, a teraz 
niespodzianie przed kilku dniam i w ró­
cił.

Ze słów barona, Rudolf w szystk ie­
go się dcmyślił.

— Szczególne czasem bywają przy 
padki,— dodał baron Graun.

— Naprzykład?—zapytał Rudolf.
— W tejże m inucie, gdy mi od­

powiadano, że niecił żonę jego i m ło­
dego, ładnego chłopca, hrabiego Sa- 
int-Rem y, poseł zbliżył się do mnie 
i zapytał, czy może waszej książęcej 
m ości przedstaw ić tegoż samego h ra­
biego Saint-Rem y, który teraz został 
um ieszczony przy m isji francuskiej w 
Gerolstein.

Rudolf odpowiedział z mimowolną 
niecierpliw ością:

— W cale mi to nieprzyjem nie, ale 
niepodobna odmówić,,. Cóż robić? pro­
szę powiedzieć posłowi, że mi go m o­
że przedstawić.

Pan de Saint-Rem y był to piękny 
dw udziestopięcioletni mężczyzna o fiz- 
jonomji przyjemnej i dobrego ułożenia. 
Kto go raz tylko widział, niełatw o go 
znowu zapomniał, tak dalece hrabia 
różnił się od pospolitych elegantów, 
Zbytek w koniach i pojazdach do n a j­
wyższego posuwał stopnia; grał grubo 
bezinteresownie, i trzym ał wieikie za­

kłady. Kobiety go uwielbiały; zaledwie 
można zliczyć jego zwycięstwa.

Rudoil pomówił z nim kilka słów. 
z właściwą sobie uprzejmością, i na 
tem  się przedstawienie skończyło. Ru- 
dclf był wielkim fizjonomistą, i prze­
czucia jego zwykle się sprawdziły; po 
krótkiej rozmowie z panem de SaiDt- 
Pem y uczuł do niego mimowolną od­
razę; mianowicie wzrok hrabiego mu 
się nie podobał.

Rozmyślając nad wypadkami tego 
wieczora Rudolf zeszedł do zimowego 
ogrodu. Właśnie dano wieczerzę, sa­
lony prawie zupełnie opustoszały; w 
ogrodzie znalazł miejsce samotne. U- 
siadł za drzewem, zupełnie ukryty, i 
pogrążył się w dumaniacb, kiedy wtem 
usłyszał swoje imię, wymówione do­
brze znanym głosem.

Sara siedziała z drugiej strony 
klombu i po angielsku rozmawiała z 
bratem. Tom był ubrany czarno; cho. 
ciaż ledwie parę lat starszy od Sary, 
włosy miał zupełnie siwe; patrzał po­
nuro, mówił tonem stanowczym; wi­
dać było, że go toczy albo wielka 
zgryzota, albo wielka nienawiść.

Rudolf z uwagą przysłuchiwał się 
ich rozmowie.

— Nakoniee rywalka, której się 
obawiam i która mogłaby stać na 
przeszkodzie, ju tro  będzie zgubiona...

— Mylisz się; Rudolf nigdy nie 
zajmował się markizą.

— Muszę cię objaśnić. Pewna je ­
stem, że ta kobieta'’ dopóki nienawi­

dziła Rudolfa, nie kochała nikogo. Ma 
niepojęty w stręt do m ęża, który ją 
ubóstw ia. Tej tajem nicy nie m ogłam  
odkryć. W idok Rudolfa obudził w 
sercu markizy nowe uczucia, lecz stłu ­
m iłam  rodzącą się m iłość opisaw szy 
go jej z najgorszej strony. Tym czasem  
m arkiza, w idyw ała u m nie codzień 
Karola Robert; zyskał je j miłość. Ro­
bert i pani d 'H aivillle tylko u m nie 
się widywali. On chciał koniecznie o- 
trzym ać schadzkę. Ale m arkiza długo 
się opierała; zawsze pam ięć Rudolfa 
czuwała nad nią nakoniee zwyciężona 
m em i pochwałam i i jego rozpaczą, 
zezw diła  na upragnioną schadzkę. Ka­
załem go śledzie i wiem, że ją  czekał 
na ulicy Tem pie. Markiza nie przybyła. 
Druga schadzka została naznaczona i 
ta  także spełzła na niczem. Trzeci raz 
od drzwi dom u się wróciła. Nakoniee 
dzisiaj m arkiza widząc kochanka w y­
śm ianego przez księcia de Lucenay, 
przez litość naznaczyła m u na jutro 
schadzkę; tym  razem dotrzym a słowa, 
Ale udając się tam  jedynie przez litość, 
nie zapomni swoich obowiązków. Ogra 
niczony Robert nie zrozumie tego, bę­
dzie chciał korzystać z jej położenia. 
Markiza pozna się na nim i wróci do 
dawnych uczuć dla Rudolfa.

— W ięc co ci stąd  przyjdzie?
— Ja  chcę zniesław ić ją  w oczach 

Rudolfa. Znienawidzi ją, gdy się do­
wie, że zdradziła męża, jego przyja­
ciela.

(D. c. n.)
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ci wreszcie solidnością sw ą zrześzeni 
w spółdzielai „Stradom” robotniey za 
służyli sobie w pełni na zaufanie Rzą 
du i wyw alczyli prawo pierwszeństwa, 
do dostaw rządowych.

Wierzą oni, jak jji całe uświado­
miona społeczeństw o, że rząd Polski 
Marszałka P iłsudsk iego, który za d e­
wizą naczelną uznał w yścig  pracy po 
w yścigu  krwi i żelaza, nie pozostanie 
obojętnym wobec tych, jktórsy tę de« 
w izę zrealizowali przykładnie.

Nie dla reklam y, lecz kontecznem  
jest by ogół robotniczy i społeczeń­
stw o zapam iętało nazwiska tych, któ­
rzy, realizując ideję przem ysłowej spót 
dzielczośei robotniczej, na miano pio- 
nerów tego rucha zasłużyli sobie: 

Rada nadzorcza: poseł Tadeusz Bi- 
luchow ski, poseł Antoni Piekarski, 
W acław Sw ięcki, Bronisław Majzner, 
Aleksander Miłocha.

Zarząd: W ładysław  Krupiński, Pran 
ciszek Skw arczyński, Józef Burda.

Kierownik: Stanisław  Grzegorzew­
ski.

Miejska Komunikacja Autobusowa

du Pływalni „Bałtyk"
uruchasniosia na sta le .
Autobusy odchodzą z Placu Magistrac­

kiego co 30 minut.
Ceny biletów: w jedną stronę 35 gr 

w obie strony 60 g r  
bilet m iesięczny 4 zł.* 

Woda pływalni przetoczna (bieżąca)

k r o n lici!
RAI.BNOAIIZVR

N ied z ie la  23 lipca Apolinarego  b. m. 
P onied zia łek  24 lipca. Bł. Kunegundy  
W schód słońca o g. 3.38. Zachód 19.42.

N©C»® t iy S lf fy
W  nocy z soboty na niedzielę: St. R y­

nek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z n iedzie li  na poniedziałek:  

II Aleja, Narutowicza.
D ow ód ca O. K IVe w Często*

C ltO W le. Wczoraj przybył do nasze­
go m iasta na inspekcję garnizonu do­
wódca O. K, IV., gen. bryg. M ałachow­
ski i zam ieszkał w hotelu „Poionja”.

N ow e przyjącla bezrob ot*  
nych. Już od chw ili rozpoczęcia ro­
bót publicznych finansow anych przez 
Fundusz Pracy Tym czasowy Zarząd 
m iasta w iele uw agi pośw ięcił m ożli­
wościom  zw iększania ilości zatrudnio­
nych bezrobotnych. Całą trudność sta 
no wił fakt, że pieniądza Funduszu

Pracy asygnowane są w ściśle okre­
ślonych granicach, przekroczenie któ­
rych jest niem ożliw e.

Ponieważ jednak zachodziła k o ­
nieczność zwiększenia ilości zatrud­
nionych robotników, przeto władze 
wojewódzkie przyznały Częstochowie  
dodatkowe kredyty na ten cel. W 
związku z tem  od czwartku 27 b. m. 
zaangażowanych zostanie dodatkowo 
100 bezrobotnych, następnych zaś 100 
przystąpi do pracy w poniedziałek 31 
bm. W szyscy zaangażowani pracować 
będą H dni w tygodniu.

LegionfSel i p s e w lic y l  Tego­
roczny XII Ogólny Zjazd Legjonistów  
Polskich odbędzie się w W arszawie 
dnia 6 sierpnia r. b.

Zgłoszenia na wyjazd przyjmuje 
sekretarjat Związku, Częstochowa, 
Aleja Kościuszki 10 w  terminie do 
dnia 24 lipca r. b. codziennie od go­
dziny 18 do 19 tej.

Sukces czestocheiu lan ine*  
artysty. Na konkursie na pomnik  
Marszałka Piłsudskiego w Tarnopolu 
pierwsze m iejsce zdobyła praca częs- 
tochowianina, p, Józefa P roszow skie­
go, absolwenta Akademji Sztuk P ięk­
nych.

W ycieczka C. T. C I M. w dn.
23 lipca b. r. C zęstochowskie Towa­
rzystwo Cyklistów i M otocyklistów, 
organizuje w ycieczkę kolarską do Pi© 
kar W ielkich na Śląsku. Zbiórka o 
godz. 4 tej rano, Aleja W olności 22. 
Sym patycy m ile widziani.

N ow e u l i c e  n a  Z a w o d z l u .
Utworzenie tanich domków na tere­
nach koło szkoły powszechnej na Za- 
wodziu przybiera coraz bardziej realne 
zarysy. Jak się dowiadujem y, z po­
czątkiem  przyszłego tygodnia rozpo­
częte zostaną na terenach tych roboty 
wodociągowe. Rury wodociągow e u- 
kładane będą w polu, na linjach pro­
jektowanych ulic.

Komunikat
w s p r a w i e  m a r s z u  1 s z e f  KacS« 

rew a] L eg ion ów .
Zawody marszowe im. Marszałka 

Józefa Piłsudskiego, urządzone ku ucz 
czeaiu wymarszu 1 szej Kompanji Ka­
drowej z Krakowa, zapowiadają się 
imponująco. Do tej pory zgłosiło  się  
21 drużyn, tj. 273 zawodników z na 
stępujących Oddziałów i Stowarzyszeń: 
27 pp. (trzy zespoły), KOS „Viktorja” 
(dwa zespoły), 74 p p , 7 pal., 4 pac., 
Kompanja Telegraficzna, Straż Gran. 
Herby, Rezerwiści, Podoficerowie Rez., 
Związek Strzelecki, Konopiska, Trus 
kolasy, W ilkowiecko Starcza, Kamió-

sko, Przystajń i Częstochowa po jed­
nej. Zapowiedziane jest jeszcze zg ło ­
szenie drużyny z Legjonu Młodych, 
Brygady, „Orlęcia”, SMP., Policji Pań 
stwow ej, Straży Ogniowej, Młodzieży 
Katolickiej i Harcerzy.

N iezależnie od tego do zawodów  
patrolowych na tej samej trasie po- 
między L egjonistam i i Peow iakam i 
zgłosić mają swój udział inwalidzi wo 
jen n i—wychodząc z założenia, że ka­
żdy obyw atel Państwa Polskiego m usi 
się utrzymać w kondycji fizycznej 
dla przykładu moralnego. Tak w ięc w 
zawodach marszowych obok młodych  
wychowanych już w Niepodległej Pol­
sce stanie starsze pokolenie, które 
krwawiło się  w walkach o W olność i 
Niepodległość Polski.

Organizacja zawodów i przygotowa 
nie je s t  w pełnym  toku. Na trasie or 
ganizują się Kom itety przyjęcia w 
Blachowni i Konopiskach. Na miejscu  
współudział zaś swój przyrzekły w ła­
dze wojskowe, Dowództwo 27 p. p., 
O. T. O. z prezesem  p. Krygierem na 
czele, Czerwony Krzyż, p. pułkownik  
Mikulski, dr. P iltz i dr. Franke jako 
lekarze, Kasa Chorych, Zarząd Miasta, 
Starostwo, Policja Państw ow a, Straż 
Pożarna, Zarząd Ogniska N iepodległs- 
ści, Union T extille. Nagrody przyjmuje 
i informacji udziela kpt, Wójcik Ja­
nusz, w lokalu L egjonistów  Pol., Al. 
Kościuszki 10, codziennie od godziny  
17— 18. Kierownictwo Zawodów.

S K om itatu D b eh od u  O d sie
W i e d n i a .  W czwartek dn. 20 

bm. odbyło się w  gabinecie p. staros­
ty posiedzenie Komitetu W ykonaw­
czego Obchodu Odsieczy Wiednia. 
Wprowadzono w urzędowanie sekre­
tarjat i poszczególne sekcje oraz w y ­
tyczono program działalności K om ite­
tu na najbliższą przyszłość. Sekretar­
jat na czele z p, prezesem  J. Sokołow  
sk im  i J. P iątkow skim  urzęduje w  Ma 
gistracie pokój nr. 8, tel. 409. Sprawy 
ogólno-kancelaryjne prowadzi p. Soko 
łow ski, prasę obsługuje p. Jan P ią t­
kowski. Sekretarjat czynny jest co­
dziennie od godz. 8 do 13 i od gods. 
18 do 19 specjalnte dla prasy.

Na ten raz stało się 
odwrotnie.

Nie ma w tem  ani krzty przesady: 
cyrk Staniew skich  — to sensacja! 
Tego w szystkiego eo cyrk ten, naj­
bogatszy w Polsce, zw iózł do Często­
chowy i w tłoczył w ramy olbrzym ie­
go programu, publiczność nasza nie 
widziała od bardzo, bardzo dawna. 
N ie jest naszą winą, ale i nie B ci 
Staniew skich, że podejrzliw ie spogią-

Ogłoszenie.
Urząd gm in y Miedźno ninlejszem  

ogłasza p r z e t a r g  na dostawę około 
650 mtr, w ęgla  opałowego dla gm iny.

Oferty należy składać w Urzędzie 
gm in y Miedźno w term in ie do dnia 
30 lipca r. b. Zastrzega się dowolny  
wybór oferenta.
Miedźno, dnia 20 lipca 1933.

W ójt gm iny Miedźno
(—) Michał Pełka.

damy na okazsle reklam owane im pre­
zy. Bo tak się jakoś dotąd składało, 
że zaw sze rekiamiarze okazywali się 
zw ykłym i tandeciarzam i, którzy um ieli 
jedynie w yłudzać od nas grosze. Na 
ten raz stało się odwrotnie: reklama 
okazała, lecz program bardziej okaza­
ły. 120 krokodyli,zdaw ałoby się prze­
sada — jednak rzeczyw istość, jak nie 
nieprzereklamowanym okazał się  i fe. 
nom ainy nurek, kpt. W ali, i auten­
tyczny murzyn, rekordzista w sk o­
kach, w ykonujący „jednem tchem ” 
150 salto mortal© I n iezw ykłe popisy  
zesp, R&stelii i Fred Marjon, który jest 
najbardziej ekonom iczną, bo jedno­
osobową orkiestrą i konie, zachwyt 
budzące bajeczną tresurą i w iele  
w iele innych w spaniałości, wobec któ­
rych reklama wydaje się  nikłą. Zresztą 
cyrk Staniew skich ma wyrobioną re­
nom ę w całym  kraju, a wczorajsza 
premjesa zdecydow ała o powodzeniu  
w naszem  m ieście: program, brawuro­
wy i bezprzeeznie pierwszorzędny w y ­
wołał entuzjazm , który zarazi Często 
ehowę epidem icznie. Zwłaszcza, że 
ceny biletów stoją w odwrotnym ’ sto- 
sunku do wartości w idowiska: są n a ­
prawdę n isk ie — po 1 i 2 zł.

OzIstelszeSm preEy sp o rto w e .
D ziś, w niedzielę, o godz. 17.30, na 
st&djonie im. Marszałka P iłsudskiego  
odbędą się zapow iedziane zawody pił- 
karskie m iędzy Unją (Sosnowiec) i 
RKS em (Radom), które zadecydują o 
tytu le mistrza kl. A. Okręgu‘K ielee- 
kiego. Zawody te w zbudziły ogromne 
zainteresow anie wśród sportowców  
tembardziej, że rozgrywka prowadzona 
będzie aż do rezultatu, t. zn. w  w y ­
padku rem isow ego w yniku po 90 m i­
nutach gry będą, w m yśl przepisów  
kontynuow ane dalej. Mecz prowadzić 
będzie p. W ardęszkiew iez z Łodzi, 
uchodzący obecnie za najlepszego ar­
bitra piłkarskiego w Polsce.

N o to w en te  g ie łd o w e . Bank 
Polski p łacił w dniu dzisiejszym : do­
l a r — zł. 6,14, funt szteri. — zł, 29,60 
marka niem iecka — zł. 2.08.

Pożółkłe kartki
z dziejów Częstochowy.

Trudno na zasadzie zachow anych  
dokumentów stw orzyć dokładny obraz 
tego, co przeżywała Częstochowa w 
okresie powstania listopadowego, n ie­
mniej jednak stw ierdzić można, że 
m iasto nasze w tym  ruchu niepodle- 
glościow ym  udział przyjmował >. Hi­
storykow i, czy badaczowi przeszłych  
dziejów C zęstochow y za materjał s łu ­
żyć powinno archiwum  m iejskie, po­
żółkłe teczki akt przemówić powinny 
obrazowo — cóż kiedy stan ich jest 
fatalny, utrzym ywane one były w ' z a ­
niedbaniu, w iele z nich uległo znisz­
czeniu podczas okupacji rosyjskiej i 
niem ieckiej, zw łaszcza dokumenty d o­
tyczące powstań. W roku 1809 archi­
wum m agistratu, który w on czas 
znajdował się na środku rynku Starej 
Częstochowy spłonęło wraz z g m a ­
chem. W ładze zaborcze nie doceniały 
doniosłości historycznej arch.wum  — 
do oprawy akt bieżących, jako teczek  
i grzbietów używano akt starych, bo­
dajże tych najciekaw szych. Szczegól­
nie zniszczeniu u legły  akta z lat 1830 
i 1863. Być może zniszczone zostały  
um yślnie. W ojna św iatow a wywarła 
też swój w pływ  na losy akt: archi­
wum wędrowało po strychach, woźni 
m agistraccy sprzedawali je na w agę  
jako makulaturę. Skrzętny jednak ba 
dacz m oże odgrzebać z przeszłości 
fragm enty, nikło wprawdzie, iees do­
wodzące, że teren Częstochowy objęty 
był powstaniem. 2  niepozornych, w y­
padkowych notatek, kw itków , strzę­
pów ocalonych widać, że Częstochowa 
posiadała wtedy straż narodową, p o ­
dobnie jak Będzin i inne m iasteczka, 
że dotkliw ie odczuła epidem ję chole­
ry. która grasując w Europie, nie o-

m inęła i C zęstochowy dziesiątkując 
ludność. Jako wspom nienie tych po­
nurych czasów pozostały rachunki 
szpitali cholerycznych, jakie urządzo­
ne* były w Częstochowie. Zastój i kry 
zys, jaki towarzyszy każdym zaw ieru­
chom wojennym dał s ię  odczuć Czę- 
Stochowie podczas powstania listo p a ­
dowego. Mówią o tem  kurczące się 
kolum ny dochodów m iejskich i not&t 
ki. W przeciągu całego 1881 roku 
„żadne kam ienie nie były łam ane” w 
kam ieniołom ach miejskich na Lisińcu, 
stanow iących źródło dochodu Urzędu 
M unicypalnego, który pobierał t. zw. 
„tantjenę”. Miasto było odcięte od re­
szty terenów kraju tak dalece, że gdy 
wyczerpał się zapas plomb do oznacza 
nia krajowych wyrobów tkackich, już 
w tedy produkowanych w C zęstocho­
w ie, która obok Łodzi stanowiła g łó ­
wny ośrodek przemysłu textylnogo w 
Polsce, Urząd Municypalny zmuszony 
był te plomby odlewać na miejscu  
Plom by te były sprowadzane w yłącz  
nie z Kalisza, z Komisji Wojewódz 
kiej, z którym kontakt podczas po 
wstania został zarwany. Częstochow  
ski Urząd M unicypalny polecił odszu 
kać stare formy do odlewu plomb, 
przechowywane w ratuszu i w  ob ec­
ności ćzłonków m agistratu dokonał od 
lew u określonej ilości plomb, poczem  
formy wróciły pod ścisłą  opiekę U- 
rzędu.

Mało w iem y o stacjonowaniu w 
Częstochowie formacyj powstańczych. 
M  jednak stancjonowały one, św iad­
czy wydatek 340 złotych polskich i 
15 groszy za dostawę m ięsa dla od­
działów majora Żandrowicza (akt. M. 
m. Cz. R. 1832 Nr, 11). W C zęstocho­
w ie utrzym ywani byli również w wię 
sieniach miejskich* jeńcy rosyjscy. 
Siad tego stanowi rachunek z 1831 r.

na drzewo i św iatło 42 rb, 15 kopie­
jek. O śm ierci jednego z tych w i ę ź ­
niów chorążego z pułku dońskich ko 
żaków, Iwana A ntenow a m ówi zapis 
poczyniony w księdze spadkowej (R. 
1827 Nr. 1). Na żądania porucznika 
tegoż pułku Teodora Epiehm anowa  
zestawiono protokół, że 20 lipca 1881 
r. zmarł „jako niew olnik rosyjski” 
Iwan Antonow. Majątek jego ruchomy 
sprzedano z licytacji za zł. p, 96, ko­
szty leczenia i pogrzebu uczyniły su­
mę zł. p. 100, tak że ż m asy spadko­
wej nie pozostało nic, prócz długu 4 
zł. p.

Ponadto Częstochowa zmuszona by 
ła utrzym ywać lazarety wojskow e i 
odwaeh w pobliżu ratusza: lazaret woj­
skowy pom ieszczony był naprzeciwko 
w domu kancelaryjnym  po ks. Lecher- 
cia. Potrzebne dla władz powstańczych  
krzesła i stoły dostarczali m ieszkańcy  
— brakującą zaś liczbę uzupełniał 
m agistrat sw ym  inwentarzem  i tak o- 
kazało się, po ustąpieniu władz zabor­
czych, że m agistratow i brakowało 6 
krzeseł (uległy one zupełnem u znisz­
czeniu A. M. m. Cz. 1829 Nr. 2.)

Zaany nam jest jedyny tylko w y­
padek, w którym Urząd Municypalny 
uznał potrzebę kom entow ania zarzą­
dzeń Rządu Tym czasow ego. Była to 
kwestja dostosowania s ię  do rozkazu ; 
dyktatora, gen. CM opickiego c o do  o - i  
szcsędności skarbu z dnia 10 g ru d n ia !  
1830 r. Rząd T ym czasow y zalecił jak -’! 
najdalej idącą oszczędność w w yd at-jf  
kach publicznych, nakazując 10 proc 
obniżkę poborów oficjalistów  państwo  
w yck i kom unalnych, Kasa Ekono 
m iczna Magistratu w ystąpiła w tedy z 
zapytaniem, czy redukcję tą zastoso I  
wać należy i do nauczycieli szk o ły !  
elementarnej, którzy pobierają pensje 
z rocznej składki szkolnej obywateli

oraz do posiugaczki m agistrackiej (A 
M. m, Cz, 1832 r. Nr. 5.)

Cały dług „Rządu R ew olucyjnego”, 
jakby w ynikało z akt, z r. 1831 w y ­
nosił zł. p. 1763 gr. 4 i został zlikwi*» 
dowany przez skreślenie w  r. 1836 
(A. M. ra, Cz. 1836 r. Nr. 12). Ostat­
ni dokument Rządu Narodowego sk ie ­
rowany do Urzędu M unicypalnego w  
Częstochowie nosi datę 21 lipca 1881 
roku.

Na zasadzie drobnych szczegółów  
aktow ych wnioskować można, że wkro 
czenie rosyjskich sił zbrojnych do C zę­
stochow y nastąpiło w końcu lipca r. 
1831 i załoga ta zaborcza pozostała 
już w naszem m ieście aż do chw ili 
wybuchu wojny św iatowej.

W ładze rosyjskie gruntownie prze­
prowadziły rozbrojenie. Z ratusza za­
brano nietylko znajdującą się  tam  
starą zbroję i uzbrojenie policyjne a 
naw et z rozkazu oficera kozackiego  
50 kilofów używanych do m iejskich  
robót ziem nych. Uruchomiono również 
sądy wojenno-doraźne, skazujące na 
śm ierć pow stańców.

W archiwum m agistratu m. C zę­
stochowy za drugie półrocze 1831 ro- 
ku figurują następujące w ym ow ne po 
zycje: żołd i koszty podróży przy es­
kortowaniu w ięźniów  skazanych przez 
sąd doraźny na śm ierć zł. p, 10. Na 
utrzym anie 8 w ięźniów  na śm ierć ska­
zanych zł. p. 30. — Na żyw ienie i od 
transportowanie 7 w ięźniów , na karę 
śm ierci osądzonych, do Chęcina zł. p. 
70 (A. M. m. Cz. 1832 r. Nr. l i . )

Pterwszem  zarządzeniem Moskali 
skierowanem  do Urzędu M nnicypalne- 
go, było zlecenie urządzenia łaźni t, 
zw. „bani”. „Bania” ta kosztow ała  
m iasto do 500 zip.

Inź.  H Wi lczyńsk i.
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W s z e l k i e  o k w B a ry , ró ż n e g o  ro d z a ju , 
ś c iś le  w y k o n a n e  p o d łu g  p rz e p is ó w  pp. 
o k u lis tó w , o ra z  re p e ra c ja  ta k o w y o h . — 
A p a r a t y  f o t o g r a f ic z n e  i  p rz y b o ry ,  o- 
ra z  w y ro b y  s ta lo w e  i  g u m o w e . Z a m ia ­
na o k u la ró w  w y d a n y c h  z K asy C h o ­
ry c h  za d o p ła tą . — N a jta n ie j w  f ir m ie

OPTYK MEDICAL
s sll-ja

i F i ł  fet'/

Estetyczna golizna i różnorodność karnaGyj.

W  przededniu iniw .
N askutek panujących przez czer­

w iec chłodów , ja k  nas in fo rm u ją  ze 
sfer z iem iańskich , żn iw a w naszej o- 
k o lic y  opóźnią się o 2 tygodnie . Na­
stąpią one n iew ą tp liw ie  dopiero za 10 
d o i’. N ie sm uci to jednak w ieśniaka. 
Opóźnieniu odpowiada pion. P iękne są 
zboża, w arzywa 1 majestatyczne z ia r­
no. W  c h w ili obecnej kołyszą się na 
pn iu i  zawodzą tęskną melodję, ocze­
ku jąc  m om entu swego przeznaczenia, 
Nastąpi to  w krótce. Z niepokojem  spo 
glądają w ieśniacy na niebo, k tó re  nie 
jes t zbyt spokojne, a lbow iem  krążą 
po n iem  czarna, ołow iane chm ury i 
burza w  każdej c h w ili może zniszczyć 
ca ły dorobek.

W c h w ili obecnej ro ln ika  p rzyku ­
wa pogoda. Z urodzaju naogół jes t za 
dowolony. Zboża uda ły się i obrodziły. 
Szczególnie popraw ił się ostatn io  stan 
zbóż. Na poprawę w p łynę ła  dostatecz 
na ilość ciepła — dlatego też nastrój 
w s i je s t dobry.

Przeniesieni© przystani Li­
gi Norskiei i  Kolonialnej. W 
zw iązku  z rozw iązaniem  p lu tonu  L ig i 
M orskie j 1 Kolon ia lne j, przystań L ig i 
w raz z ca łym  taborem łódkow ym  zo­
stała przeniesiona do p ływ a ln i „B a ł­
t y k ” . D la licznych  w  naszem mieście 
m iłośn ików  w ioślarstw a o tw ie ra  się 
możność popierania L ig i przez w yn a j­
m owanie łódek dla m iłych  przejażdżek 
po „B a łty k u ,”

Program pebytu (wycieczki 
e z e c h O S to iM C k ie i  Jak już  donosi 
1 śm y, przybywa do Częstochowy w y ­
cieczka m otocyk lis tów  czechosłowac­
k ich . W  dn iu  29 bm. o godz. 10.50 
przyjazd do Częstochowy, w godz. 
11— 12,30 zwiedzanie Jasnej Góry, g. 
13— 14 obiad, godz. 14,25 odjazd do 
Krakowa.

Wypadek przy pracy 
w kamieniołomach.

W czoraj w kam ienio łom ach na Za- 
w odziu w ydarzył się t r a g i c z n y  
w ypadek, k tó ry  szczęśliwym  tra fem  
nie pociągnął za sobą o fia ry  z życia 
ludzk iego . Za trudn iony w kam ien io ­
łom ach 34 le tn i robo tn ik  Stefan Sw ier- 
czak w sku tek  w ybuchu naboju dyn a ­
m itowego, poprzedniego dnia pozosta 
w ionego w  ska le , został przysypany 
ca łkow ic ie  padającemi ze ściany od­
łam kam i kam ieni, O fiarę w ypadku  w

Nieco poza obrębem m iasta, lecz 
przy udogodnieniach kom un ikacy jnych  
blisko znajduje się jedyne w  Często­
chow ie m iejsce, k tó re  pow inno stać 
się i  stanie się chlubą naszą: B a łty k — 
p ływ a ln ia  —  łó d k i —  plaża! Tego nie 
by ło  jeszcze. Kąpaliśm y się w  brud ­
nej, ja k  grzech g łów ny , W arcie, k tó ra  
jest n ic  w arta  jako  kąp ie lisko, plażo­
w a liśm y na ponurych piaskach, skoja 
rzonych n ierozerw aln ie  z kurzem  i 
brudem , lub  jeźdz iliśm y  do odległego 
K orw inow a na w ą tp liw e  przyjem ności, 
boć jednak i tam  jes t W arta , k tó rą  
przem ysł sum iennie zanieczyszcza. Te 
raz m a m y „ B a łty k ”  — p ływ a ln ią  wzo 
rową, że e lepszej i  m arzyć trudno, i 
w łó d k i wyposażoną, i  posiadającą ba 
jeczną wodę przepływającą, czyściu- 
sieńką, a w łaśc ic ie l „B a łty k u ” pan 
P iis, n iepopraw ny idealista, zresztą 
p ływ a k  i nurek w yśm ie n ity , _ ta k i 
ziem nowodny tw orek, upa rł się, że

stanie c iężkim  przewieziono do szp i­
ta la  Panny M arji. Poza ogóinem i cięż- 
k ie m i obrażeniam i, Sw ierczak zan ie ­
w idz ia ł. Dotychczas n ie ustalono, czy 
nieszczęśliwemu grozi u tra ta  wzroku.

Tasakiem chce uciąi głową. 
Do te j pory niew iadom o o co ch o ­
dzi W a le rji Mastalers (Kayvia 32[36), 
W czoraj spotkawszy Marję C hlebow­
ską, Mastalerz chw yc iła  tasak i  cheia 
ła  uderzyć napastowaną w  głowę. Zajś 
cie z likw idow ano , M astalerz jednak 
odgraża się Chlebowsiej, że m usi ją  
zabić.

Amator oselsyeh fotografii.
Z zam knięte j budk i dewocyjne j p. M i­
chała Skępskiego przy u i. Kordeckiego 
23 zapomocą dobranego klucza skra ­
dziono 20 sztuk fo to g ra fij i  8 blocz­
ków  firm o w ych  w artości 25 zł. W tym  
że dn iu  p. S. zauważył, że Tadeusz 
Chw astow ski {Barbary 42) sprzedaje 
skradzions u niego fo togra fje , za trzy ­
m ał go więc i oddał w  ręce p o lic ji, 
k tó ra  przy re w iz ji znalazła w  kieszeni 
8 sztuk fo to g ra fij.

Wykryci© kradzieży. Przed k i l ­
ku  dn iam i donosiliśm y o kradzieży 
surowych skór bydlęcych na szkodę 
Henocha Lew kow icza (W arszawska 9). 
P o lic ji udało się już  zatrzym ać sp ra ­
wcę, k tó rym  jes t Kopel Haberman 
(W arszawska 338), k tó ry  skradzione 
skóry zdążył sprzedać paserowi A le  
ksandrow iczow i (Nadrzeczna 44).

Pozatam aresztowano rów nież Ta 
deusza Kostępskiego (Żabia 6) podej­
rzanego o kradzież na szkodę Szlam y 
G runckiego (G aribaldiego 21).

Za posiadanie hroni bez 
zestalenia. Zakwestionowano f lo ­
w er 6 mm. i spisano doniesienie za 
n ielegalne posiadanie bron i na Nata 
na Horowicza (Jaskrow ska 126).

Poil komendą p Kemender*
Do m ieszkania A n ie li W esołek (Ghło- 
p ickiego 146) p rzyb y li bracia Tadc-

Darmozjad w opalach.
Na sali sądowej uw ija ją  się kelne­

rzy, k tó rych  na m ilę  można poznać 
po błyszczących klapach m arynarek.

Kelner to ta'ki cz łow iek k tó ry  jest 
uprze jm y, ale w  pew nych granicach. 
Gdy gość powiada, że zapom niał pie­
n iędzy wziąć z dom u lub  bezczelnie 
oświadcza, że nie ma forsy i  basta, 
ke lner przestaje wówczas być up rze j­
my. W  oczach zjaw ia ją  się groźne 
b ły s k i i  szanowny gość dostaje, za 
przeproszeniem w łeb, k ilk a  potęż­
nych kopniaków  poniżej krzyża, hono 
rową asystę p o lic ji i na drogę porcję 
soczystych kom plem entów  w rodzaju:

—  Nażarła się św ińska łapa bef­
sz tyk iem  po ta tarska, ko tle tem  „a la 
w u ia j” , zagryzła rzodk iew ką, w ych ia ia  
za 10 zł. kon iaku , a ty , biedny prole- 
tarjuszu, cierp i p łać za darmozjada.

B iedny proletarjusz, rozrzew niony 
w łasnem i s łow am i dokłada jeszcze 
dziedzicow i w  ucho lewe i  prawe na 
wieczną rzeczy pam iątkę.

Przed sądem staje zawodowy d a r­
mozjad W incen ty  Bras z Sosnowca.

—  Dlaczego oskarżony nie zapłacił 
za kolację.

—  Bo proszę wysokiego sędziego 
p ieniędzy nie m iałem .

Sędzia się oburza:
—  Cóż to za bezczelna i g łup ia  

odpowiedź;!

Darm ozjad uśm iecha się szeroko 
i poczciw ie.

‘ —  K iedy ja już ta k  się urodziłem . 
G łup i jestem  od urodzenia. Jak g łodny 
jestem, to wchodzę do kn a jp k i, każę 
sobie podać co najlepsze, a potem do­
staję po łb ie  od pana „obera”  i  karę 
od p. sędziego.Człow iek g łodny b rzu ­
cha się słacha ty lko .

Zeznaje św iadek-ke lne r. Składa 
przed sędzią e legancki uk łon  i  zaczy­
na żywo i barwnie opisywać przebieg 
dramatycznego zatargu. Szczególnie 
nie może darm ozjadow i darować k o ­
n iaku , ko tie tu  „a la  w u la j” , pańskie j 
m in y  z jaką kazai sobie wszystko po- 
dawać.

—  M yśla łem , że cz łow iek z god­
nością. D zw on ił nożem, o talerz, m 
czem ja k iś  maharadża. K rzyczał, że 
ko tle t źle usmażony i  że tak iem  m ię ­
sem prosty cz łow iek może się nażreć 
a nie w ykszta łcony.

A  k iedym  się dow iedzia ł, że na­
wala w  bute lkę, że pętak na grandę 
w cina, to taka m nie złość wzięła, żem 
go rąbnął 2 razy w kaszankę i  w ła ­
dzę zawołałem.

Po gorącej przem owie kelnera i 
„w ła d zy ” , k tóra  popierała oskarżenie, 
sąd skazał W incentego Brasa na 3 
m iesiące w ięzienia.

całą Częstochowę p ływ ać, nurkow ać i 
ratować tonących nauczyć m usi. Ł o ­
dzie, to specjalność L ig i M orskie j i 
Koion ja lne j. ' N ie pow iem y dlaczego, 
lecz z całą pewnością rozm yśln ie  i 
celowo L ig a  rozw iązała swój pieszy 
„p lu to n  m o rsk i”  i  pełną eskadrę łodzi 
przetransportowała na „B a łty k ” . Czyż 
m ogła lepiej uczynić? L ig a  Morska i 
Kolonja lna godne pomieszczenie zna­
leźć mogła ty lk o  na „B a łty k u ” , k tó ry  
dziś jes t jeaynem  m iejscem  wypoczyn 
kowem  i sportowem  całej sportowej, i 
n iesportow ej a zawsze eleganckie j 
Częstochowy.

Jakżeż, bo ro jno jes t na „B a łty k u ” !
Ile  estetycznej go iisny przeróżnej, co 
za ka rnac je  opalenizn, ja ka  różnorod­
ność kostjum ów  —  ile  ło d z i i  ka ja ­
ków? A  ja k i piasek, słońce, woda! To 
trzeba w idzieć, a zobaczywszy ocenić, 
bo opisać trudno.

usz i  Goearkowie (Curie Składowskie j 
7 ) wraz z Genowefą Komnder (Stara 
12) i bez powodu p o b ili p. W esołek 
i  je j siostrę.

Komu co i gdzie?
Zatrzym ano sprawców kradzieży 

na szkodę W ładysław a Spalika (Pan­
ny M arji 36): W ładysław a Przestaw- 
stdaga i  Stefana Mermera, Siedzą.

—  Adam  Pasiela (W ęg low ice ) 
skrad ł ze straganu L ib y  D ługono­
g ie j parę sandałów dam skich, wartoś 
ci 4 zł.

—  100 m etrów  gdiutu izolowanego 
skrad ł L e jb o w i Sza jkow iczow i (K a te ­
dralna 20) robo tn ik  jego Ignacy F rys t 
(Chłopickiego 47j49).

—  Moszek Krauze źle p iln u je  swe­
go interesu, skoro n iezauw ażył ja k  
skradziono m u sztuczkę jedw ab iu  war 
tości 40 zł.

Pożar. W e w si Błeszno w  za­
grodzie Jana S try jew skiego na s try ­
chu szopy w yb u cn ł pożar, k tó ry  zn i­
szczył dach k ry ty  papą. S tra ty  n ie ­
znaczne. —  Pożar pow sta ł w sku tek  
nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem .

Ki. 2634! Z domu przy A le 1 
W olności 10 wyjeżdżał samochód — 
Nr. K I. 2634 i  najechał na row er Ste­
fana B e licy  (Gmentarna 13). Rower 
został połam any, a szofer n ie  za trzy­
mawszy ani na chw ilę  auta po w y ­
padku pojechał dalej.

Zm gróźb© sibóisfwa suro> 
W& M a ra . po co grozić zabójstwem , 
k iedy grozi za to kara i  w ie  o tern 
zapewne W ładysław  Gut, & m im o to 
odgraża się zabójstwem  P io trow i Smie- 
łow sk iem u (św. Jacka 14).

Woi@i»nltse m aMi^itwo. —
Do m ieszkania W łauys ław y D ąbrow ­
sk ie j (K ilińsk iego  14) w ta rg n ę li wczo­
raj m ałżonkow ie, Zenon i Eleonora 
Ignatowsey i  Ignatow ska pob iła  do t­
k liw ie  Dąbrowską. Przebieg aw an tu ry  
uw ieczniono w  protokóle.

Obfity łup znaleziono y pa- 
s e rK I.  W czasie re w iz ji w m ieszka­
n iu  B ron is ław y Czyżowskiej we w s i 
Kawodrza D olna znaleziono różną b i 
żuterję n ieusta lonych w łaśc ic ie li, a 
pochodzącą z kradzieży. W  I  kom isar 
jac ie  znajdu ją  się następujące przed­
m io ty : zegarek sto łow y, zegarek zło­
ty  z łańcuszkiem , zegarek z ło ty  dam­
ski, dw ie  obrączki z łote, dwa pierś 
c io n k i złote, m eda lik i złote i  srebrne, 
b inokle, b rzy tw y , po tm one tk ł, ły ż k i 
srebrne, korale, dw ie  s ta tu e tk i itp .

Pościg za uciekającym o- 
pryszklem. Onegdaj oko ło godz. i i  
pełn iący służbę na posterunku stacji 
Częstochowa po lic jan t o trzym a ł w ia ­
domość, że z zakładu fryz je rsk iego  
przy u l. P iłsudskiego w yszedł ja k iś  
osobnik oddawna poszukiw any przez 
po lic ję . Na podstawie otrzym anych 
m form acyj po lic jan t uda ł się na tych­
m iast rowerem  we wskazanym  k ie ­
ru n ku  i  w  pobliżu mostu na u l. S tra­
żackiej zauważył podejrzanego m łode­
go człow ieka, ubranego w porządny 
jasny płaszcz le tn i.

K iedy nieznajomy spostrzegł jadą­
cego za sobą po lic jan ta  a z d rug ie j 
strony nadchodzącego drugiego, po­
śpiesznie zrzucił z siebie płaszcz i  sko 
czyi do rzeki. Ścigający po lic janc i we 
zw a li uciekającego do zatrzym ania  się 
i następnie oddali strzał. Opryszek je ­
dnak zb ieg ł w k ie ru n ku  zabudowań

P jrs y  s la b e m  tra w ie n iu ,  m a ło k rw is to ś -  
ci. w y c h u d n ię c iu , b łę d n ic y ,  c h o ro b a c h  

g ru c z o łó w , w y s y p k a c h  s k ó rn y c h  i  c z y ra ­
kach  re g u lu je  n a tu ra ln a  w o d a  g o rz k a  
„ F r a n c is ;* k a - J ó x e fa „  ta k  w a ż n ą  o b e cn ie  
d z ia ła ln o ś ć  k is z e k .

fa b ry k i „H e n rykó w ” , gdzie z n ik ł bez 
śladu. Porzucony płaszcz po lic ja  za­
brała, a za zbiegiem  zarządzono po­
szukiwania.

Kino-Teatr
W s trz ą s a ją c y  d ra m a t na  t le  m a r tw y c h  

p u s ty n n y c h  o b s z a ró w  S a h a ry  p. t.

CZTERECH z LEGII
W  ro la c h  g łó w .: b o h a te rs k i W A R N E R  
B A X T E R  o ra z  s ło d k a  M Y R N A  L O Y  
Nad p ro g ra m : P rz e p ię k n e  z d ję c ia  z na 
tu r y  GASKONJA o ra z  ś w ia to w y  p rz e g  

lą d  w y d a rz e ń  ś w ia to w y  Foxa.

S z c z e g ó ły  w  a fiszach .

OGŁOSZENIE
Podaje się do w iadom ości pub licz ­

nej, żc z dniem  20 lipca  1933 r. za­
m ieszkał we w s i Truskolasy 

FELCZER MEDYCYNY

S. MACIEJOWSKI
i  p rzy jm u je  chorych przez cały dzień 
w  zakresie c h o r ó b  w ewnętrznych, 
skórnych i kobiecych.
P rzy jm u je  zgłoszenia do w si okolica- 
nych. —- Zam ieszkuje w ryn ku , dom 

pani P a w liko w sk ie j.

Ogłoszenie.
„K a s a  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  p o d a  

je  do w ia d o m o ś c i, że w e  w to r e k  d n ia  
25 lip c a  1933 r. o godz. 9 ra n o  od b ę d z ie  
s ię  na R y n k u  W ie lu ń s k im  p u b lic z n a  sp rze  
daż p rz e z  l ic y ta c ję  2 -ch k o n i w y ja z d o ­
w y  c h “ .

D y re k to r :  W ł. M atula.

DO w y n a ję c ia  3 p o k o je  z k u c h n ią  i w y  
g o d a m i i 2 p o k o je  z k u c h n ią  i w y g o ­

d a m i. A le ja  K o ś c iu s z k i 28. 
mm— m  ■■■»—— ■— —  
D o akt. N r. K m  1062/33.

OBWI ESZCZENI E.
K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­

s ku  r e w ir u  I-g o  p rz y  u l ic y  C z ę s to c h o w ­
s k ie j p o d  N r. 28, na  zasadz ie  a rt. 602 K.P. 
C. o b w ie s z c z a , że  w  d n iu  1 s ie rp n ia  1933 
ro k u  o godz . 11 o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  
p u b lic z n a  ru c h o m o ś c i n a le ż ą c y c h  do A -  
B R A M A  H E R C B E R G A  w  je g o  lo k a lu  w  
R a do m sku  p rz y  u l ic y  S trz a łk o w s k ie j 8, 
s k ła d a ją c y c h  s ię  z z e g a ra , s z a fy  i in n y c h , 
o s z a co w a n ych  na łą c z n ą  sum ę 515 z ł. ,  
k tó re  m ożna o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  
m ie js c u  s p rz e d a ż y  w  czas ie  w y ż e j o z n a ­
czo n ym .

R a do m sko  d n ia  12 lip c a  1933 r.
K o m o rn ik  Ż yin iew s k i.

Do a k t N r. K m . 1300 1933/3.
0 B WI ESZCZEN I E.

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  R a do m ­
sku, r e w ir u  I I  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i za ­
m ie s z k a ły  w  R a d o m sku  p rz y  u l. P rz e d ­
b o rs k ie j 35 na zasadz ie  a rt. 602 K . P. C. 
o b w ie szcza , że w  d n iu  3 s ie rp n ia  1933 r. 
od godz. 11 ra n o  na  p o k ry c ie  n a le ż n o ś c i 
S z y ji B ire n b a u m a  i  in n . o d b ę d z i*  się l ic y  
ta c ja  p u b lic z n a  ru c h o m o  c i, n a le ż ą c y c h  do 
B e n ja m in a  i R u c h li m a łż . H o lc b e rg  w  
R a d o m sku  na R y n k u  s k ła d a ją c y c h  się z 
k re d e n s u , s to łu . t re m a ,k rz e s e ł,  o to m a n y , 
sza f, m a s z y n y  do s z y c ia , m a te ra c y , ż y ra n  
d o la  i in n y c h , osza co w a n ych  na łą c z n ą  su 
rnę 910 z ł., k tó re  m ożn a  og lądać  w  d n iu  
l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e d a ż y  w  czasie 
w y ż e j ozn aczo nym .

R adom sko , dn. 18 lip c a  1933 r.
K o m o rn ik  W. W oźn iako w sk i

Z R A D O M S K A .
—  W ylew Pilicy, W  dniu  17 i 

18 bm. rzeka P ilica  w ys tąp iła  pod 
Koniecpolem z brzegów, zalewając 
nadbrzeżne łą k i i pola z z iem niakam i
1 żytem . Z łą k  w ylana woda zabrała 
dość znaczną ilość skoszonego siana. 
W  dn ia  18 bm. o godz, 14 poziom 
wody opadł nieznacznie.

— Kradzież ze straganu. P. 
Chaja Boberman (Krakowska 49) zg ło­
s iła  w Komisarjaeie, że ze straganu 
na ta rgu  w Radomsku skradziono jej
2 sz tuk i tow aru  w artości 25 zł., po­
szkodowana wskazała kobietę pode j­
rzaną o kradzież którą *po w y le g ity ­
m ow aniu  okazała się Smorzańską Re­
g iną ze wsi G ałkow ice gm. Parzmie- 
w ice pow. P io trków .
e  — K r A d z le ż  z  k ie s z e n i .  Ko 
w a lsk i Kazim ierz zam ieszkały we w si 
A nton ionów  gm .BrudEiee zameldował 
w p o lic ji, iź  będąc w  sklepie przy u l, 
Rejm onta z czasie targu w  Radomsku, 
skradziono m u z kieszeni m arynark i 10 
zł. p. K ow alsk i podejrzewa o kradzież 
K utnera  Le jbę z Częstochowy, którego 
poznał w kom isarjaeie, zatrzymanego 
za popełnienie podobnej kradzieży.



z Radom ska (dalszy ciąg).
— Z wycieczki Zw. Ml. Lud. 

d o  D obryszyc. Poniatow y zarząd 
/Zw. Mł. Lud. urządził przed kilku 
dniam i wycieczką do szkoły rolniczej 
w Dobryszycach.

W ycieczka zam ieniła sią w olbrzy­
m i zjazd Zw. Mł. Lud, z całego po­
w ia tu  i była niejako przeglądem  sił 
przed dorocznym zjazdem, który ma 
sią odbyć w Radom sku w r. b. W y­
cieczka zbiegła sią szcząśllwie ze zja­
zdem  kółek rolniczych oraz Zw. b. 
wychow anków szkoły rolniczej w D o­
bryszycach.

Już od wczesnego ranka ciągnęła 
młodzież bądź pojedynczo, bądź też 
grupam i, a z dalszych stron na drab i­
n iastych  wozach, z których z pośród 
zieleni w yglądały wesołe twarze u- 
czestników . Od strony Zdanin słychać 
orkiestrą — to Wola Blankowa pro­
wadzi 5 kół Zw. Młodz. Lud. pieszo, 
w  zw artym  szyku.

Po nabożeństw ie w kościele m iej­
scowym zgrupow ały sią oddziały Z w. 
z orkiestrą na czele, poczem odbyła 
sią defilada, którą przyjął powiatowy 
zarząd Zw. Młodzieży Ludowej wraz 
z p. insp. H ąćką, dyr. szkoły rolniczej, 
p. inż. Turkow skim  i prezesem O.T.O. 
i K. R. p. Grabowskim. Defilada w y­
padła niezwykle imponująco. Powszech 
ną uw agą zwracała młodzież żeńska 
w strojach ludowych. Młodzież m ąska 
zachw ycała swą dzijelną postawą.

Po defiladzie przem ówienie okolicz­
nościowe wygłosił p. insp. Hąćka, któ 
ry  w zakończeniu swego przemówie­
nia wzniósł na cześć Rzplitej, Jej Pre 
zydenta i Budowniczego Polski Marsz. 
P iłsudskiego okrzyk, przez wszystkich 

Jednogłośnie podchwycony, przyczem 
orkiestra odegrała hym n narodowy.

Po przem ówieniu odbyło sią w sa­
li szkoły rolniczej zebranie informa- 
cyjno-organizaćyjne, na którem  sp ra ­
wą pracy okrągu referowali prezes p. 
Gadziński i Trybulak, K. Bartkiewicz 
oraz instruktor Bereźnicki. Po uchwa- 
leniu urządzenia w Radomsku świąta 
Młodzieży Ludowej i odśpiew aniu „Ro­
ty ” zebranie zakończono. Poczem  mło 
dzież podzielona na grupy poszła zwie 
dzać poszczególne działy gospodarstw a 
szkolnego. Szczególne zainteresowanie 
w zbudziła hodowla jedw abników , z 
k tó rą  młodzież zetknąła sią poraź 
pierwszy.

Pom im o pracowicie spędzonego 
dnia znalazło sią jeszcze dość ochoty, 
by zabawić sią przy dźwiękach orkie- 
stry , przygryw ającej do tańca na bo­
isku  szkolnem , gdyż żadna sala nie 
byłaby w stanie pomieścić licznie ze­
branej młodzieży z górą 400 osób. 
W szystko jednak sią kończy, zmrok 
zapowiedział czas wyjazdu, z żalem 
więc opuszczała młodzież gościnną 
szkołą dobryszycką, a jednak  pełna 
zadowolenia z odniesionych wrażeń, 
pokrzepiona na duchu do dalszej zbo-

Z R  T W O I C H  D N I . . .

śnej
Naro

pracy
idu.

w ytkniętej przez Wodza

„ r  o n  o c rRHwmo - hdodlbuh"
Częstochowa, II Aleja 23 (w podwórzu) 

Radomsko, ul. Częstochowska 9,
( w  p o d w ó rzu ) .

P i s z e  p r o śb y ,  skargi ,  p o d a n ia ,  ap e la c je '  
r e k u rsy ,  o p o z y c je  do w s z e lk ic h  w ła d z  * 
u r z ę d ó w .  — S p o r z ą d z a  tanio u m o w y ,  
kontrakty  k u p n a -sp r z e d a ż y ,  d z ierż a w y ,  
p ro w a d z i  a dm in istrację  d o m ó w , m e l ­
dunki i t. p., p o ś r e d n ic z y  w  w y n a jm ie  
lokali  s k l e p o w y c h ,  fa b ryczn y ch  i m ie ­

szk a n io w y ch .  
P r z e p r o w a d z a  w in d y k a c je  w s z e ik ie h  n a ­
l e ż n o ś c i  od d łu żn ik ów . P r z e p isu je  na 
m a s z y n ie .— Dział kupna sprzedaży: P r z y j ­
m u je  i z a ła tw ia  w s z e lk i e  z lec en ia  w  
k u p n ie ,  s p r z e d a ż y  i d z ierż a w a ch .  — 
Dział „detektyw ów  prywatnych": U d z ie la  
s z c z e g ó ł o w y c h  in fo rm a cy j  o każdej  o- 
so b ie  w  kraju. Bezwzględna ta jemnica po 

wierzonych spraw.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych ł

P rzo d o w a ć- koniecznie, ale od czasu  
do czasu spo jrzyć  za się w arto, by m et­
rem  przesłości postęp przem ierzyć.

Tale w łaśn ie  dziś  czyn im y . 
„ P lo tkarz"  — pisem ko, tygodn ik  hu  

m orystyczn o -sa tyryczn y , przed la ty  tr zy  
n a s tu  w mieście naszem  wychodzące 
Redagow ało go k ilk u  m łodych, dziś  ju ż  
bodaj żep rze jrza łych  literatów  z nieodża­
łow anej pam ięci A rtu rem  S u lim ą -S u ł­
kow skim  na  czele. Ten czysty  ja k  łza  
poeta o w ielkim  talencie i  w ielkiem  sercu  
zm arł j u ż  przed la ty  a z n im  zm arła  i 
pam ięć  o N im . Umarł, ja k  szczery lite­
ra t polski... n a  suchoty. Gdzie? Owszem, 
w łaśn ie  w Częstochowie, na  barłogu, w 
kącie z litości m u  udzie lonym  za  sza fą  
z tow aram i w  sklepie żyda-kraw ca p r z y  
obecnej A l. Wolności. J a k  p a n  pies! U- 
m arł, pogrzebion i  nie p y ta jc ie  gdzie, 
bo n ik t  w am  grobu p oety  n ie  wskaże. 
R to b y  tam  o tak im  pam ięta ł, co cudną  
p ieśn ią  w  ojczystej cudnej mowie o jczy­
znę w ysław ia ł. N o tak, owszem i  w tedy  
j u ż  is tn ia ł w Częstochowie d z ien n ik  i  to 
naw et literacki jakoby , k tó ry  ogłoszenia  
pła tne chętnie drukow ał. A le  ten poetą  
był ty lko  i  to głodnym  i  frym a rczyć  du  
szą  a słowem nie  um iejącym . K toby  się 
tak im  zaopiekować chciał?

Otóż ..P lo tkarz '1, sa tyryczn e  pisemko  
z przed la ty  tr zy n a s tu  tak  w  rym ach  
óioczesną Częstochowę opiewał:

GRÓD JASNOGÓRSKI.
Jest w Polsce gród, 
n a zw a n y  Częstochową 
tam  pada lud
n a  tw a rz  p rzed  swą K ró lo w ą .. 
L ecz tu n im  wolności cud  
to ty lko  puste słowo,
S tu p a jk i bowiem but 
p a n u je  w n im  n a  nowo...
J es t carski rab 
w  tu te jszym  biurokracie, 
co z „czystych “ łap, 
d ziś  słyn ie  w  magistracie...

Co d a im y c h  p o m n y  sz tu k  
z ko łtuńskie j d rw i d ziś  d z iu ry , 
bo gdyby tylko  mógł,
„ trzy" z  m iasta  zdarłby  skóry! 
M agistra t strzyc  
pokorne um ie cielę, 
n ie  dając nic, 
podatkóic żąda wiele...
P a ska rsk i nadto ród, 
odbiera w szelkie stany , 
bo byłby chyba cud:
„za pasek ktoś skazany..."'
A  ja k i  bruk,
ja k  po n im  ta ń czyć  trzeba, 
złam anych  nóg 
m iljo n y  liczą nieba...
L ecz  księżyc zsy ła  Bóg  
i  gw iazd  zapala  krocie, 
bo człekby często mógł 
u ta n ą ć  w s tra szn ym  błocie...
D z iś  p y ł  i ku rz , 
bo P a n  Bóg dał upa ły , 
więc wiele dusz  
do B o że j p rze jd zie  chwały, 
R y n sz to c zn a  wszędzie woń , 
niech lu jstw a  moc i brudu, 
doktorska f bowiem dłoń  
odwróci m ór bez trudu ...

A  ra jcy  śpią, 
lub czasem się pokłócą, 
to ty lko  kpią: 
po gębach się nie młócą... 
B agienkiem  zgniłem  w szak  
je s t m iejska  gospodarka, 
gdzie  p ią te j klepki brak, 
ja k  w przep a ść  leci m arka!... 
D oktorów dwóch: 
p a n  prezes z  prezydentem , 
więc id zie  słuch, 
że  źle j u ż  je s t z  pacjentem ... 
N ieszczęsn y  znosi gród, 
doktorskie w ciąż w ybryki... 
ła jdactw a m a też wbród 
i  św iństw  łajdackiej klijci!..
B o  klika  ta 
to m iasto tak powolne 
do zguby pcha  
p rze z  rzą d y  nieudolne...
B o  ka żd y  z „ojców" dba
0 swoje in teresy
1 ty lko  troskę ma, 
by m a rk i pchać do kiesy!.,.

— o—
C zas idzie  ju ż ,  
gdy zn ik n ą  te up iory,

ja k  w icher ku rz ,  
ta k  zm iotą ich wybory:
B o P a lska  takich  chce, 
co czyste m a ją  ręce... 
n ie  tych, co w orki swe 
chcą icypchać co najw ięcej.

Sm ętn y , zap o m n ia n y  Poeto! czemuś 
nie  dożył tyeh czasów, by w idzieć  ja k  
wiele ju ż  zm ieniło  się w  Częstochowie 
n a d  którą tak  bolałeś? C zem uś zm arł na  
barłogu u  żyda-kraw ca, g łodny chleba i 
g łodny P o lsk i O drodzonej, o k tórej m a­
rzy łeś w wierszu:

P R N f l M A ,

U palny żar., p a r ty jn y  żar  
w u lk a n y  w  Polsce stw arza... 
P a rty jn o ść  polska n iezn a  m iar, 
więc w szał się przeobraża! 
Szaleńców stado, d ziczy  zbiór, 
w  p a rty jn e j d z ik ie j walce, 
Judaszów  stw arza  p e łn y  wór, 
co m ają  długie... palce!
P a n a m a  wszędzie, w szędzie zło, 
na  górze i  n a  dole...
B ogam i jed n a k  tacy  są 
w  zaklętem  p a r tj i  kole!...
I  k iedyż p rzy jd z ie  wreszcie czas, 
Z e P olska — P olską  będzie 
i  m iast p a r ty jn ych  w arstw  i  k la s— 
O jczyzna w ciąż n a  względzie!...

J a k  p rzed  la ty  tr zyn a s tu  p isa ł „Plot 
k a rz“ — pism o hum orystyczno-sa tyrycz-  
ne. E jże ! hum orystyczno  - sa tyryczne?  
Z apew niam  was, że było ono ty lko  p a t-  
rjo tyczne, przepojone um iłow aniem  Oj­
c zy zn y . B o  k tó ryż  to tygodn ik  hum ory-  
s tyc zn o -sa ty ryczn y  w dzisie jszych  czasach 
d ru ku je  ta k i n a p rzyk ła d  humor:

C z c i c ie lo m  Mo sk w y.

Pachoły  M oskw y, idcie precz, pod  
krw a w y nahaj g ią ć  swój kark... w olnym  
zostawcie g ro źn y  m iecz i  p ieśń , co leci 
z w olnych warg!..

M ożecie kochać i  czcić k n u t, wolno  
w am  w  sercu w szystko czuć, lecz tuara 
p o lsk i m am ić  lud , w ara n a  w olną P o l­
skę pluć!..

P olska  n ie  pó jdzie  z w am i wstecz ,— 
w  hańbę, niew olę, w noc i wrek!..

P olska  ku  słońcu w znosi w zrok... a 
w y... do M oskwy!... prędzej... precz.

„ P I A S T O W E J "  GRO MA DZI E,
(Na nutę: „Na h u ś t a w c e “).

P ocichu, potrosze sprzedajcie, za  zło­
to, za  władzę, za ćh leb .: n a  żądzach  
motłochu w ciąż grajcie i  z  Se jm u  u c zy ń ­
cie w asz sklep .

I  prawo i  s łuszność  sprzedajcie, bo 
władzę m a w Polsce d z iś  czart... ra b u j­
cie więc i  w yw łaszczajcie, — S ze li z  
was każdg je s t w a r t! , .

1  m ia ry  i  zn a n ie  n ie  zna jc ie  — 
w szak „Polskę" trza  „nową" wam  
w znieść, n a  grobie zaś „nowej” śp iew a j­
cie: o cześć wam , o cham y, o cześć!.:.

D z iś  hum or i  sa tyrę czerpie się z  ka  
w alizacji, z domów p u b lic zn ych  i  syp ia l­
n i  uczciw ych m ałżeństw , B a , trzynaście  
lat, to fera lna  kupa  czasu! wiele uległo  
zm ia n ie  n a  dobre, ale i  n a  złe. Bo je d ­
n a k  hum or je s t bardziej k iepski n iż  
p rzed  13 la ty . S łuszn ie: ictedy n ie  było 
k ry zy su . M im o to —  hum or spodlał.

Szkoda , n iodża łow any Poeto, A r tu rze  
S u lim o -S u łko w sk i, k tó ryś u m arł n a  bar­
łogu u  żyda-kraw ca litościwego, żei 
n ie  dożył tej chw ili, k iedy  wiele z tego 
o czem m arzyłeś u rzeczyw istn iło  się. 
N ic  to, że ten np. o k tórym  pisałeś, że 

W ciąż z paskopiastów  setnie kp ił 
i  z  błotem m ieszał ich n a  kępę, 
lecz dziś  n ien a w iść  w  sercu sk ry ł 
W itosa liże w., rękę!

że d ziś  ten, zm ien ia jąc orjentacje p o ­
lity c zn e  ja k  rękaw iczki, dziś  liże in n ą  
j u ż  rękę — radow ałbyś się z nam i, że 
zm ien iło  się wiele i  to wiele n a  dobre.

Z a  Twoieh d n i n ie  było jeszcze  
Centrolewu i  B rześcia ,

LEKARZ|DENTYSTft

MICHAŁ GREJNIEC
U l. N. Marji Pan n y  (A le ja )  N r .10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 w is-  
czorem W niedziele i św ię ta  od 

10 — 2 po południu,
T ele fo n  Nr. 250.

Zużytkowanie gazu  
gnilnego.

Niektóre z naszych m iast posiada­
ją  biologiczne oczyszczalnie ścieków 
kanałowych. Proces oczyszczania opar­
ty jes t na rozkładzie ciał organicznych, 
zaw artych w ściekach, jak : białko, 
węglowodory, tłuszcz itd . — Ciała te, 
podczas rozkładu na wolnem powie­
trzu, wydzielają charakterystyczną woń 
W oczyszczalniach studziennych, w 
szczególności system u Imhoffa, roz­
kład ten następuje pod poziomem wo­
dy. w głębokości k ilku m etrów , bez 
dostępu powietrza. W w yniku rozkła­
du powstaje prawie bezwonny gaz, 
zwany gazem  gnilnym , zawierający o- 
koło 58 — 65 proc. m etanu, około 80 
— 35 proc. kw asu węglowego, 2 — 8 
proc. azotu, oraz 2 — 5 proc. siarko­
wodoru.

Ponieważ m etan przedstaw ia bar­
dzo cenny naturalny gaz palny, wiąc 
jest rzeczą pożądaną, aby gazu tego 
nie wypuszczać w powietrze, lecz zu ­
żywać do opału wszelkiego rodzaju 
pieców, kuchen i aparatów  oraz do 
napędu silników.

Rozumowania te  skłoniły dyrekto­
ra W odociągów i Kanalizacji w Czę­
stochowie, inż, K. Knauera do prze­
prowadzenia całego szeregu prób: nad 
możliwością ujęcia gazu gnilnego po­
w stającego w tam tejsze] oczyszczalni 
ścieków Kanałowych, nad możliwością 
racjonalnego zastosowania i zużycia 
tego gazu.

Próby dały wyniki nadzwyczaj za ­
dawalające: w ostatnich dniach stycz­
nia r. b, uruchomiono pierwszą latarń 
nią i pierwszy palnik kuchenny do 
gazu gnilnego.

Obecnie n;o wadzono są studja w 
celu zastosowania tego gazu na szer­
szą skalą w gospodarstw ie domowem 
i przem yśle oraz do ośw ietlania przy 
ległych dzielnic m iasta. Ponieważ gaz 
gnilny posiada 1 i pół raza większą 
wartość cieplną, aniżeli zwykły gaz 
m iejski („św ietlny”,) wiąc pole do je ­
go zastosowania jest znaczne.

Pierw szy podniósł w Polsce spra­
wą zastosowania gazu gnilnego prof. 
St. Szem piński w Krakowie, opierając 
sią o prace prof. K. Imhoffa. Lecz za­
sługa praktycznego zastosowania u 
nas należy do dyrekcji W odociągów i 
Kanalizacji m. Częstochowy.

Podjęte przez inż. Knauera prace 
m ają zasadnicze znaczenie dla całego 
szeregu tego rodzaju oczyszczalni ście­
ków m iejskich, w szczególności dla 
m iast, k tóre m ają zastosowany system  
Imhoffa. Oczyszczalnie bowiem wszę­
dzie, jak  to wiadomo, są przedsiębior­
stw am i deficytowem i, dochody zaś ze 
sprzedaży suchego szlam u są znikome. 
W skutek  tego racjonalne w ykorzysta­
nie gazu gnilnego przyczynia sią w 
znacznej m ierze do obniżenia kosztów 
ruchu oczyszczalni, dając dochody, 
dawniej zupełnie nieprzewidywane.

Zwrócenie większej uw agi na tą 
nową możliwość gospodarczą jest w iel­
ce wskazane, zwłaszcza że koszty in­
w estycyjne ujęcia gazu przy studniach 
biologicznych są niew ielkie.

Dr. inż. Al. Szulce.
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M am  l a t  64 i 
k a t a r  j e l i t

c i u

> 1$. >0. 32.
4 l e k a r z y  le c z y ło  m ię .
M o je  c z ło n k i  b y ty  
o p u c h n i ę t e .  N ik t  n ie  o s ła b i e n ie ,  
m o jr ł m i d o p o n io a z . -  
B y ła r n  c a łk ie m  b e z ­
w ła d n a .  T e r a z  j e s ­
te m  z n o w u  do p r a c y  
z d o ln a  i d z i ę k u ję  z a  
to  c i :d o w n e le k a r s tw o .

•IF 'J farja  B a r a n e k ,  
t  n o  w r o c ła  w / P  o z ., 
ś w . D u c h a  48/4.

©  27. 9. 32.
p r z y j e m n o ś c i ą  d o n o s z ę , 

m o je  a t a k i  s e rc o w e , 
b ó le  g lo .w y . i s p n c h l i z n a  
n ó g  v  k o s tk a c h  z o s ta ły  

p e łn ie  z d r o w a  i

24. 9. 32. 
c i e r p i a ł a m  

o g ó ln e
T e r a z  po  u ż y -  

F r e g a l i n y  j e s t e m  z u -

m m

24. 9.
p u d e łe ku ż y c iu

w s z y s tk o  je ś ć .
B e r t a  L a j s z n e r ,

T o m a s z ó w  k a z  
K o le jo w a  68.

n a j s e r n e c z n i e j .  .
A n n a  S z a le k ,  

Ł ó ń ź .  P r z ę d z e ln ia n a  31.

.1 uż  .
F r e g a l i n y  c z u łe m  
n i e j s z y m .  T e r a z  p o  u k o ń ­
c z e n iu  k u r a c j i  z n i k ły  m o je  
c i e r p i e n i a ,  b ó le  s ta w ó w , 
g ło w y  i ż o ł a d k a .

P a w e ł  T e r e k ,  
B ie ls k o , u l.  M ły ń s k a  277.

15. 9. 32. 
Ż a d e n  l e k a r z  n ie  
m ó g ł  m i d o p o in ó d z . 
T e r a z  m o g ę  z n o w u  
s p a ć .  m ó j a p e t y t  s ię  
p o le p s z y ł .  F r e g a l i n a  
j e s t  w s p a n ia ł y m  ś r o d ­
k i e m  d o  w z m o c n ie n ia  
n e r w ó w .
W ł o d z im ie r z  "L e n k ó w , 

W a rs z a w a ,  
C z e r w . K r z y ż a  25/1.

W s z y s tk i e  l i s ty  p o ś w ia d c z o n e  r e j e n t a l n i e .  W y s y ł k ę  u s k u te c z n ia

N a ż y c z e n i e  p r z e s y ł a m y  k a ż d e m u  d a r m o  i 
b e z  z o b o w ią z a n ia

1 p ró Z m a t  p » cz« < e  „ F R E G A L IN Y "
w r a z  z e  Z ło t ą  K sięgą  Życia .

N a le ż y  n a ty c h m ia s t  n a p i s a ć  z a n im  p r ó b y  b ę ­
d ą  r o z c h w y t a n e  po d  a d r e s e m :

Or. m e d . H SCHULZE G m . b . H.
B er l in ,  C h a r l o t t e n b u r g  2-4013 

z a ł ą c z y w s z y  n in ie j s z y  w y c i n e k  ja k o  d ruk ,  po  
w y p e łn i e n i u  go. (P o r to  z a g r a n ic z n e ) .  
P r o s z ę  o p r ó b ę  „ F re g a l in y " ,  ś r o d k a  r e g e ­

n e r a c j i  k rw i  i n e r w ó w ,  w r a z  z e  Z ło tą  K s ię ­
g ą  Ż ycia .
I m i ę .....................................................................................
S t a n ......................................................................................
M ie jsc e  z a m i e s z k a n i a ................................................
U l i c a .......................................................... . ' . . . .

(  25. 10. 32
P r z e z  r e u m a ty z m  n ie  
m o g łe m  p r a c o w a ć ,  
m u s ia łe m  c z ę s to  le ż e ć  
j a k b y  s p a r a l i ż o w a n y .  
T e r a z  p o  u s u n ię c iu  
m o ic h  c i e r p i e ń  p r z e z  
F r e g a l i n ę  c z u je  s ię ,  
j a k  n o w o n a r o d z o n y ,  

s*. P a w e ł  K a le t a .  
W ie lk i e  D r o g i .  p . lo c o , 

k . K r a k o w a .

R o z s y ła m y  b e z p ła tn i e  50.000 p r ó b n y c h  p a c z e k . U p r a s z a  s ię  o p is a n ie  o łó w k ie m  3903 4013

Trust morderców w Nowym Jorku.
Policja nowojorska ukończyła  obec 

n ie  śłecUtwo w sensacyjnej aferze k ry ­
m inalnej, rzadko notowanej w k ron i­
kach  policyjnych tego olbrzymiego 
m iasta .

N iedaw no odkry to  szajkę, k tóra  
zajm ow ała się m orders tw am i i zwią- 
zanem i z niem i oszustw am i ubezpie- 
czeniowemi na w ielką  skalę. Zdołano 
obecnie udowodnić 24 tak ich  w y p a d ­
ków siedm iu  członków szajki.

Zwabili oni w  pułapkę 24 osób, w 
tern  15 kobiet i 9 mężczyzn, u b ezp ie ­
czyli te osoby n a  życie, zawsze na ko 
rzyść któregoś z członków szajki, aby 
następn ie  w ym ordow ać te osoby w 
w yrafinow any sposób.

O sta tn im  ogn iw em  w  łańcuchu  
ty ch  m orders tw  było zgładzenie ze 
św iata  40 letniego byłego u rzędn ika  
pryw atnego  Michała Malloy. Malloya 
znalazła m artw ego  w jego pokoju jego 
posługaczka.

Okno było zam knię te ,  k u rk i  g azo ­
w e o tw arte .  Posługaczka zaw iadom iła  
o śm ierci Malloya jego znajomego 
właściciela szynku , Marina. Marino 
s taw ił się w tow arzys tw ie  lekarza  dra 
Mazelli, k tóry  s tw ierdz ił  śm ierć sam o 
bójczą przez o trucie  gazem.

Zaw iadom iona policja w ysła ła  dw u 
de tek tyw ów , którzy po zbadan ia  s p r a ­
wy orzekli, że Malloy padł ofiarą 
nieszczęśliwego w y p a d k u  lub popeł­
nił sam obójstwo. W końcu udzielono 
pozwolenia na pogrzeb.
W  24 godzin potem  Marino zjaw ił się 
w pew nem  w ielk iem  tow arzystw ie  
ubezp ieczea iow em  w N ow ym  Jo rk u  i 
przedłożył um ow ę ubezpieczeniową, 
podpisaną przez Malloya i zażądał 
w ypłacen ia  17 tys. dolarów.

U m ow a podpisana była n a  korzyść 
niejakiego Murphyego. Urzędnikow i 
wydało się podejrzane dlaczego M ur­
phy nie zjawłł się osobiście po p ienią

N E R W
M O D  O N  AL'

oczyszcza 
nerki

L E C Z Y  
R EU M A T Y Z M
a t r e t y z m
P O D A G R Ę

O T Y Ł O sĆ

Najmocniejszy rozczynnik 
kwasu moczowego, oczysz  
cza w ą t r o b ę  i stawy  
Żądać w Aptekach i Skła 
dach aptecznych.

dze i odłożył w ypłatę  p ien iędzy  do 
n as tęp n eg o  dnia,

Okazało się, że M urphy nie m ógł 
z jaw ić się osobiście, ponieważ o d s ia ­
dyw ał w Broux karę  w ieloletn iego
więzienia za napad rabunkow y. Zaczę 
to badać szczegółowo spraw ę i p rze­
konano  się, że nazwisko lekarza dr. 
Mozelli, w idniejące na ce rtyfikacie  
zgonu Malloya było podpisane również 
n a  certyfikacie  zgonu pewnej s ta ru sz ­
ki, k tóra dokonała również um ow y u- 
bezpieczeniowej na  korzyść obcego
człowieka.

Dalsze śledztwo wykazało, że z a ­
równo Małloy jak  i ta  kobieta  zgłoszeni 
zostali przez członków szajki. Człon­
k iem  szajki był również dr. Mazeila, 
którego zadaniem  było w ystaw ian ie  
fa łszyw ych certyfikatów  śmierci.

Członkowie szajki upili k ry tyczne­
go dnia Maloya w szynku  Marina,
k tó ry  odprowadził go następn ie  do 
domu. Marino odkręcił następn ie
przed odejściem  k u rk i  gazowe w po­
koju  Malloya.

Praw ie  w szystkich członków sza j­
ki aresztowano.

Bociany przeczuły kioski żywiołowe
w  K l e l e c c s y i n t e .

Dnia 17 brn. przeszła nad  wioską 
Biiczów w powiecie s topn ick im  h u ra ­
ganow a burza. N aw ałn ica  przypom i­
na ła  szczegółami straszliw ą trąbę po­
w ie trzną  w powiecie brzeskim.

Zwały czarnych, sk łęb ionych  chm ur 
przysłoniły światło  dzienne. W e  wsi 
pow stała  p an ika  spo tęgow ana ryk iem  
zaniepokojonego byd ła  Gdy naw ałn ica  
runę ła  na  wieś, domy poczęły trzesz­
czeć w posadach. L udność  w trwodze 
uciekała z m ieszkań.

H uragan  rozniósł na strzępy 15 
budynków, w tem  kilka domów miesz 
kalnych. Poszczególne części domów, 
całe w iązania dachów, części ścian, 
belki itp. znaleziono po burzy w 
znacznej odległości od m iejsca k a t a ­
strofy. Na m arg inesie  warto  zan o to ­
w ać rzecz n iezm iernie ch a rak te ry s­
tyczną.

Oto niedawno, o czem zresztą  do ­
nosiliśm y, zauważono w różnych za ­
ką tkach  wojew ództwa kieleckiego, że 
bociany w yrzucają  z gniazd ja ja ,  po- 
czem  grom adzą się na w iecach  i od ­
la tu ją  w k ie runku  północnym. Lud-

n r
■ ,

INI a r e s z c ie  zrjikl
mói O d c i s k  zestarzały

Gdyż „ LEBEWOHL"
t o  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W y r ó b  k r a j o w y .

Precz i  naszymi wrogami!
Karaluchy, nrusaki i t. p. robac-
t w a  — 1° szerzyciele zarazy i różnych cho­
rób zakaźnych. N a l e ż y  je doszczętnie wytę­
pić tylko przy pomocy niezawodnego i rady­

kalnego środka, jakim jest

F L U R I N
Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

ZE ŚWIATA.
X  ZA 300 LAT SAMI WARIACI.

Czy is to tn ie  z roku  na rok na ś w ię ­
cie coraz więcej chorych umysłowo? 
P ew ien  s ta ty s ty k  angie lsk i idzie w 
sw ych  pesym istycznych  tw ierdzeniach  
dalej. Opierając się na  cyfrach, ż m u d .  
nie wyliczonych, twierdzi, że za lat 
800 nie będzie w E urop ie  ani j e d n e ­
go człow ieka przy zdrowych zmysłach. 

Jak ż e  w yglądają  te  wyliczenia?
W roku  1859 s to sunek  obłąkanych  

do zdrowych był 1 na 535.
W r. 1867 — 1 na 312.
W 1926 — 1 na 150.
Jeżeli  tak  pójdzie dalej, to w  roku  

1977 będzie 1 na  100 a w roku  2139 
okaże się 1 na 1. Cały św ia t  oszaleje! 
Ale nie będzie w tedy  nikogo, kto  to 
spostrzeże.

X  ZEMSTA HITLEROWCÓW. W po-
niedzia tek  policja znalazła przy torze 
ko lejow ym  na linii F rank fu rt-N eu  —

Isenburg  zwłoki mężczyzny, n a  k t ó ­
rych  w idniały  ś lady  trzech , w zględnie 
cz terech  kul. Poza tem  stwierdzono, 
że zwłoki zrzucone zostały p ra w d o p o ­
dobnie  z pociągu  przejeżdżającego 
przez m o st  kolejowy do row u.

Podczas badania  identyczności 
stw ierdzono, że chodzi tu  o zwłoki d ra  
S chaefera  z Ofenbach.

Dr. Schaefer należał przed k i lku  
la ty  do s t ro n n ic tw a  h it le row skiego  i 
ogłosił w sw o im  czasie rew elacyjny  
program  polityczny par tj i  h i t le ro w ­
skiej na  w ypadek  dojścia do w ładzy. 
S c iągoęła  to na d ra  Schaefera  n ie n a ­
w iść ze s trony  h itlerow ców , którzy 
obecnie zamordowali go.

Do w ynajęcia  5 p o k o i  z  k u ch n ią  z  
w sz e lk ie m i  w y g o d a m i  II p ię tr o  w ś r ó d  

m ieśc iu  c z y n s z  135 z ł .  m ie s ię c z n ie .  O ferty  
„Renom a" A leja  21 pod  „ S ło n e c z n e  i s u ­
che".

Zgub iono  k s ią ż e c z k ę  Kasy C horych  
vjr. 48069 w y d a n ą  na im ię  A n ton in y  

M ączka

ność kom en tow ała  to niecodzienne 
zjaw isko jako oznakę zbliżającej się 
wojny, lub jakiejś  wielkiej k lęsk i  e le ­
m entarnej.

Rzeczywiście sprawdziło się to 
drugie: nad  z iem ią kielecką — jak  
w iadom o — przeszły ostatn io  olbrzy­
m ie  burze gradowe, k tóre  wyrządziły 
spustoszen ia  na  znacznych p rzes trze­
niach, a wreszcie w ostanich  dniach 
przyszła k lęska powodzi, potężnych  i 
od lat n iespo tykanych  rozmiarów.

Ca ułjizfiiij dziś przez Radjgf
WARSZAWA 23 l ip ca

9.55 P ro g ra m  na  dz. b ież. 10.00 Naboż.  
z e  L w o w a .  11.57 S y g n a ł  c za su  12.05 
P rogram  na dz. b i e ż . ” 12.10 Kom. m eteor .  
12.15 P oran ek  muz. z e  s tu d ja  14.00 O d ­
c z y t  z Krakowa. 14.15 Kom. r o ln .-m e teo r .
14.20 P ły ty  gram of. 14.45 O d czyt .  15 05 Mu 
zy k a  lu dow a. 16 00 R ad jo tyg od n ik  dla m ło  
d z ie ż y .  16.15 O p o w ia d a n ie  dla d z ie c i  16.30 
R ecita l  ś p i e w a c z y  Al. J a n o w sk ie g o .  17.00 
„ W r a ż e n ia  z M ię d z y n a r o d o w e j  k o n fe r e n ­
cji Pracy", w y g ło s i  p. J. Z a g ro d zk i .  17.15 
K o n cert  p o ś w ię c o n y  p o ls k ie j  m u z y c e  lu ­
d ow ej .  18.00 K o n cer t  z C iec h o c in k a .  18.35 
P ro gra m  na dz. nast. 18.40 R o zm aito śc i .
19.00 S łu c h o w is k a ,  19.40 S k r z y n k a  poczt,  
techn .,  o m ó w i p. W . F r e n k ie l .  20.00 K on­
c er t  w  w y k  ork. P. K. p o d  dyr. St. N a w ­
rota. 20.50 Dz. w ie c z .  21.00 Tr. z e  L w o w a
22.00 M uzyka tan .  z C iec ie ch o c in k a .  22.25 
W ia d .  a p o r to w e  z e  w s z y s tk ic h  r o z g ło ś n i  
P.R. 22.40 W iad . m e t e o r  dla kom. ło tn .  
i kom . polic .  22.40 D. c. m u z y k i  ta n e c z n e j  
z C iechocinką .

W A R S Z A W A  23 l ip ca
7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 Gimnastyka.

7.20 M uzyka lud. (p ły ty ) .  7.25 Dr. poranny.  
7.30 P ły ty  gram . 7.52 C h w ilk a  Gosp. Dom.  
7.55 P ro g ra m  n a  d z ie ń  b ież .  1157 S y gn a ł:  
c z a s u  z W arsz .  O b serw . A stron . H e jn a ł  z 
Krakowa. 12.05 M uzyka sym f. (p ły ty ) .  12.25 
C odz. P r z e g l .  P ra sy  Polsk . 12.33 K om u n ik  
m e te o r .  12.35 P ły ty .  12.55 D z. po łud. 14.55 
P ły t y  gram of. 15.05 W ia d .  b ież .  15 10 Kom  
Pań stw . Inst .  E k sport .  15.16 P ły ty  gram of.  
15.25 Kom. G ospod . 15.35 P ły ty  gram ofon .  
15.45 P r z e g lą d  k om u n . 15.50 P ły ty  gramof:
17.00 K o n c e r t  z  C iec h o c in k a .  17.00 P o g a ­
danka w  j ę z y k u  w  franc 17.15 K oncert  
so l is tów . 18.15 I n ic jo n o w a n ie  P a ń s t w a  w  
r o ln ic t w ie ,  w y g ł  p. J. R a k o w sk i 18.35 U -  
tw o r y  fortep .  19.20 R o zm a ito śc i  19.35 P r o ­
gram  na dz. nast .  19.40 F e lje to n  literacki.
20.00 P ły t y  gram of. 20.10 S k r z y n k a  poczt ,  
roln .  w  opr. inź. W . T a r k o w s k ie g o .  20.20 
D z ie n n ik  w ie c z .  20.30 Tr. z te a tru  „8.30“ 
w  W a r s z a w ie .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„REN O N A”
wł. MARJAN Żj UKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te i. 443.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy stk ich  

p ism  k rajow ych  i zag ra n icz n y c h .  
POLECA: D z ienn ik i  i c z a so p ism a  kra­

j o w e  i zag ran iczn e .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p ier o sy ,  oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s le  i t. p. 547
S P R Z E D A JE  b i le ty  p o je d y ń c z e  na w y  

c ieczk i a u to b u s o w e .  
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Domy, p lace ,  w i l l e ,  m ł y n y  za  b e z c e n  
do sp r z e d a n ia .  W ia d o m o ść  H. B e lo w  

W ie lu ń sk i  R y n e k  Nr. 32.

Sz llfie rn ia  szk ła  i lu s te r  „ Z w ierc iad ło"  
A leja  30 w y k o n u je  w s z e lk i e g o  r o d z a ­

ju lustra  i szk ła  do m e b l i  oraz  u r z ą d z e ­
n ia  s k l e p o w e g o  z e  szkła.

Zgub iono  k s ią ż e c z k ę  K asy  C horych  
Nr. 46751 w y d a n ą  na  im ię  Jan Z adrosz

&SMY OGŁOSZEŃ: s ® g r .  za wiersz mm., uJm Em m ,
a n i l i  18 gr sa wy n s . Kfajmetefaz* • zl. — Eezrabetai

iad& ktos odpowieAsłaiay Jśzsf Wslnleki

te& fei*  1 .S3  te k s te m  30 g r .t — ta b e la ry c z n e  59 p re e . 4 r* * e j , z a g ra n ic z n e  100 p ro c . D ro b n e  o g ia - I 
y h sz u k o ją e y  p n aey  k o r z y s ta ją z  M  p ro c . a lg i p rz y  z a m ie sz c z a n ia  eg łe szeA  E re b n y c h . — W s z e lk ie  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ś  : 

1 s te w . kaltn ralne-'B J'ss 'ia tew yefe u m ie s z cza n e  są  be«o ł«»» i»  ,

________  W ydawca: „PRASA** Sp. z 8, i . , l

yrafe, B u, S w S ie k f ,  ni. I i j l w .  M t i j l  P s M f  M s, S3, T e i .  m  I ? « i»


